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1Komisarskie rządy w lwowskie;i Kasie ChoryciL

Ultimatum sowieckie do Chin
MOSKW A 15. lipca. (PAT ). — 

W  aniu 13. b. m. * doręczona zo- 
śtała  chińskiem u charge d !affaires w 
M oskwie nora sowiecka, podpisana 
przez Karaehana. N ota zaznacza m ię­
dzy innemi co n a s tę p u je : Rząd so 
wiecki zgłasza raz jeszcze gotow ość 
Wejś c ia .w  porozum ienie z Chinami 

oo wszelkich spraw , dotyczących 
Aoleji w schoanio-chińskiej. RoKowa- 
nia te  są jeahak możliwe tylko pod 
warunkiem  natychm iastow ego w ypu­
szczenia na wolność o b y w a te li  so- 
wfS&ich oraz odw ołania wszelk ch 
nielegalnych aktów w ładz chiń­
skich.

Rząd sowiecki oświadcza nako- 
niec, iż oczekiwać będzie 3 dni na 
odpow iedź rządu chińskiego i u- 
przeaza, że o ileby nie otrzym ał za­
chw alającej odpowiedzi będzie zmu 
szony uciec się do innych środków 
obrony słusznych praw ZSSR.

TO K IO  15.' lipca. (PA T ). Rząd 
nie otrzym a! dotychczas urzędowego* 
potw ierdzenia wiadomości o ultim a­
tum sowiećkietn go Chin. M inister­
stw o spraw  zagranicznych zaznacza, 
że w sporze sowiecko-chińskim za­
chowa ścisłą neutralność.

W IED EŃ  15. lipca. (PA T). „U ni­
ted  R ress" donosi z Charbm a, tże 
Władze chińskie aresztow ały w Man- 
dżurji 700 obyw ateli łowieckich,

którydi odstaw iono cl o granicy ro ­
sy js k ie j pod zarzutem upraw iania 
propagandy kom unisypznc. Wiaciómo- 
jśti nadchodzące z Mandżurj i wskazują 
na niebezpieczeństwo wybuchu wojny 
między Chinami a Rosją sowiegkT 

—o —

W  13 dniach z Australji  do Angtji

O ZNIESIENIE ŁODZI PODWOD­
NYCH.

LONDYN, 15. |7. (AW). Pierwszy lo.-J1 
admiralicji ośwjadiczył, /_e spodziewa 
s ję, iż łodzie podwodne zostaną znie­
sione jako dopuszczalny środek woiny 
7nglja jest gotow a zawrzeć tego jko- 

dzaju umowę międzynarodową, ate nie­
stety, nie można było uzysaać dotyldi- 
czes pod tym wzylęde n zgodi, wszyst­
kich zainteresowanych państw.
ZAK O ŃCZENIE m t r d z w a k . z l o t u  

MŁOBZIEZA SO OJA l.IT. •>
WIEDEŃ- 15. 1 i picia. (A. W Wczoraj jzo- 

sta.-' zakończony Międóynar. zlot młodzieży 
socjalistycznej 'wielkim pochodem przeż 
mr^strasse. W pochodzie wzięto udział 
°koł0 50.000 osób. Pochód odbył się w zu- 
ke‘nym spokoju.

oabi :i Lot ponad Oceanym Spokojnym Kingsford,-Smith (na prawo) i CharJes 
LUm. W ystartow awszy 27. czerwca w  Sidney (Australja), wylądowali 10. 

lipca rft londyrpśkiem lotnisku Crogdon (przedstaw łonem na ny'qinie).

Pierwszy Zjazd Polaiiós z zapnicy.
W  niedzielę rozpoczął się I. Zjazd 

Polaków z zayran cy W  pięknie przy­
brane sań sejmowej odbyło się otw ar­
cie hazdu w  obecności przedstawicieli 
rządu, władz wojskowych i admini­
stracyjny dli. Kolejno witali Zjazd! mar­
szałek Senatu p. Szymański, marszałek 
Seimu tow1. Daszyński, ks. prymas 
Hlond1, przedstawiciel rządu minister

Car, prezydent W a:,sTawy Storni ski 
i t. tf.

Następnie przemawiali delegaci zja­
zdowi poszczególnych państw. Z,uzd' 
potrw a Jeszcze parę dni. Szczegółowe 
sprawozdanie ,ze Zjazdu oraz mowę 
powitalna tow. marszałka Daszyńśkie 
go z powodu braku miejsca zamieści­
my w jutizeszgm  numerze.

k. 
-
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Wobec Zjazdu Legionistów,
Rokrocznie od1 1922 r. odbywają się 

Zjazdy Legjunistów, na których mar­
szałek Józef Piłsudski wlyglasza p rze­
mówienia, nadające zjazdowi cechę u- 
roczystości

Do maja 1926 r. zjazdy te miały też 
ddżą wartość polityczną, bowiem tak 
przemówienia Józefa Piłsudskiego, jak 
i obradtj i uchwały streszrzały się tyl­
ko w' słowach walki ze złem, które 
równocześnie obsiadło nasze najwyż­
sze wiadze |qywilne i wojskowe, a le­
gioniści wyparci z żyćja państwowego 
mieli prawo żądać zmiany formy1 tych 
rządów od tych, którzy Polskę darmo 
oostali.

Po maju 1926 r. Zjazdy kielecki, ka­
liski i wjleński mjały już inny1 cha­
rakter

Były to przygotowania się do objęcia 
rządów i władzy coraz silniej i grun­
towniej.

W szystkie zjazdy d'o r 1926 odby­
wały się przy najsilniejfeżern popaicłu 
stronnictw1 robotniczych i włościań­
skich -—  na pierwszym przewodniczył 
nawet Jan Dęb|ski.

Zjazdy! te odbywały się przy1 ba_dzo 
licznym udziale hi. legjomstow. Były 
one przepełnione iplrawdziwymi legu- 
nami, wyrażały1 one siłę, 'potęgę tyldh, 
którzy bijąp się z,a Polskę —  niczego 
nie żądają.

Fizjoynomja zjazdu jpjrzybjrała zupełnie 
inną formę, gdy coraz mniej legunów 
iprzybjywało na  zjazdly w 1927 i 28, 
a czwaria brygada zajęła tam pierw­
sze miejsce. Kalisz, Wilno —  to były 
już dla tych, którzy w aureoli Legjo-

Pod wieczór przybyłem dó miasta. 
Chmury nad dachami domów barwiły 
się czerwienią, ,lek'ko różowy tuman 
Kurzu zawisł w nieruchomem 1 spg- 
komern powietrzu. Jest sobota —  dżwo 
nią właśnie na nieszpory. Na tfzie- 

'dzinpu, należącym dó małego, ubogie­
go kościółka, wciśniętego między do­
my' i zagłębionego w ślepej uliczce 
brodaty mieszczuch pędzi uderzenia­
mi bata tęgą maciorę. Ściga lą pól 
tuzina pstrokatych prosiąft. Przed o- 
hjorą jakaś kobieta w' czarnej sukni i 
W zrudżiałej chusteczce na głowie —  
nieruchoma, iakb)y w|r.o,śnięta w zie­
mię liczy miedżjaki. N astępny ukła­
da je równo na dłoni i patrzy długo 
i uważnie na zakurzone niebjo, potem 
na niebieską kopułę dzwonnicy i wy­
suwając grube, ciemne wargi znów za- 
C;zylne, liczyć (monety..

Wchodzę dó Karczmy Proszę o bu­
telkę piwa i spoglą(dąjąic; przez okno 
n? ulipę zaczynam zastanawiać się: co

now zdobyli dobre posady, karjerę, 
koncesje i t. 'Y>. i oni to, śpiewając 
(na fałszywą nutę) I. Brygadę — licz­
bą Swą przytłumili tylch legionistów, 
którzy w  latach Wojny 1914— 1920 ,r. 
krw ią w łasną j— sztandary polskie pod- 
nieśli 'Wysoko i zwycięsko.

Ci Iwłaśme Jlegjoniści, którzy Legio­
nach jak najdalej stali oc Józefa Pił­
sudskiego, ci, którzy jeszcze w r. 1919 
chcieli „na czele jednego szwadronu 
skończyć z tym Piłsudskim", ci, u któ­
rych naw et „reprezentant obcych agen­
tów" Zagórski był Codziennym p^zyja 
gielem domu do 1926 r., ci, z którymi 
musieliśmy staczać Walki wewnętrzne, 
ci po 1926 r stali się podporą obozu 
sanacyjnego.

W raz z nimi cala czereda czwartej 
brygady ciągnie do żłóbka i wyije 
dumną pieśń zwycięstwa.

Patrzcie, kto reprezentuje dziś legju­
nistów? Panowie hrabiowje i książęta, 
Wiśliccy i inni przemysłowcy!

Czy w lwowskim wydziale Zw. Le­
gionistów znajdują się prawdziwi !e- 
g Jon ispi?

Kogo wysiano ostatnio dó Sanoka na 
Obw. Zjazd1 Legjomstów? Czy ten pan 
był kiedyś w Leyjonach? Czy św iado­
mie nie wyjechał do W iednia i czy 
nią wstąpił do austriackiej armji po 
rozbiciu się Legjonu Wschodniego, t y ­
le r.ie pójść ichoćbjy do II. B-dy?M !

A czy ci, którzy są  płatnymi człon­
kami Wydziału, którzy pobierają za sw e 
funkcje związkowe wysokie pobory i 
bjety —  to może ideowcy?

Tąciy ludzie stanowią dziś większość

nalfcżgtobjy w1 życiu przeklinać, a co 
błogosławić?

Jestem Jeszcze bardzo młouy, W  po­
szukiwaniu stałej rów now agi waham 
się i phwieję na Wszystkie strony. Marn 
wrażenie, że życie szydzi ze mnie głu­
pio, pokazując mi swe lkaplijyjs|y nie­
godne i poniżające. To, co dośw iad­
czeni ludzie uwbżają za godhe uwiel­
bienia ókazuje się bezbarwne, nudne, 
nieciekawe — to zaś co kazali mi 
przeklinać właśnie podoba mi się. 
W  końcu niewiele rozumiem.

Czasem w!yda]e mi się, że głowa mo­
ja jest 'zupełnie pusta, że niema o czem 
myśleć —  czasem znów, że zawieszono 
W niej małe różnokolorowe baloniki 
które tańczą, jalk pyłki kurzu w  po­
wietrzu. Ale najgorsze Jest to. że za­
czynam mieć coraz mniej zaufania do 
ludzi mądrych, którzy twierdzą, że 
wszystko rozumieią. Czuję, ze znaj- 
dhje się w abjsuidalinej i przykrej sytua 
pji muchy, po chwila Uderzającej głową 
o szybę. Gfcpiatóhtg przefrunąć przez 
nią, a me wie, że ta przejrzysta prze­
szkoda jest jednaik nie do 'przebycia...

Pizez idóbrze wymieczoną, opusto­
szałą i ponurą ul;cę przesuwa się w ła­
śnie jakaś dziwna, stara kobieta W  
rąchach jej jest coś, fio przypomina1

Zjazdów. Elalego też przed' Zjazdem 
W Nowym Sączu, od1 'którego nieda­
leko tylu [legionistów zginęło w r. 191&, 
trzeba się dobrze zastanowić, po iw 
czynić należy. i

Czy jechać tam kupą i zapytać, Czy 
towarzysze Franków Gibalskich, Bo­
jarskich, Szalitów i tylu tyki irobo- 
ciarzy i icprezentantów robotniczych 
mają. też głos, czy tylko karjerowiczc 
z lat 1914— 1920 i czw arta brygada?!

Czy poiechać iam i słuchać pow ta­
rzających ,się zawsze pp. Sławków i 
Polakiewiczów? i

Czy (ez lepiej nie jechać i w' swo- 
jejji miejscu zamieszkania zwołać sej­
miki ledjonislów dnja 6. sierpnia, Wj 
dzień ten niczcni w gronie własnem?

A wreszcie zastanowić się nad tern, 
czy nie należałoby sjworzyć odrębny 
Związek Legjonów Robotników i Wło 
ścian i odczepić się od tych geszef­
ciarzy? ~

Kornel Żdaszkiewtcz, 
były1 starszy żołnierz artyl.

Leg. Pols.

Oferta zagr. na bunowę wo­
dociągów m  miastach poi.

Związek M iast Dolskich otrzym aj 
ostatnio ze (strony "[przedstawiciela kon 
sorcjum „Societe Auxiliaire des Di- 
stribution tó E au '1 ofertę na buaow ę 
urząazefi wodociągowo - kanalizacyj­
nych w m iastach ipolskich. Komitet 
wykonawczy Związku M iast Polskich 
postanow ił przystąpić do szczegóło­
wego rozpatrzenia te j oferty mî io- 
rozumieniu z M inisterstw am i SkarDU 
i Robót Publicznych, oraz Instytutem  
Pw odóciągow o - kanalizacyjnym .

ptaka, coś fruwającego, coś lekkiego. 
Mijając przechodniów1 robi skompliko­
wane i niewytłumaczone zygzaki Jak 
by spłoszona skacze nagle w  tył lub 
W bok... Ludzie również oesuwają się 
od hiej p— ścigają ją skrytym wzrokiem, 
ze zmaszpzonemi brwiami.

W  rzeczywistości chód1 tej przypomi- 
ną zręczny i lekki lot jąskólki. Pst-e 
łachmany, które powiewają naokoło tej 
m a’0j isylwetki naJają jej jaszcze więk­
sze couobienstwo do pława. Ca’a bo­
wiem okryta jest drobin cmi strzępami. 
Głowa obraca się szybko, bwożliwie 
na cienkiej szyi. Szpjcza: 'y nos węszy, 
a królika |d|olna szczęka [porusza s.ę bez­
ustannie, jakby przeżuwając powietrze. 
Siwe włosy sterczą na brodzie. Pod' 
spódhipą u drołu oDficle ozdobioną roż- 
nokolorowemi lafami wiaać gole bnudhe 
nogi *—  prawdziwe łapy 'które kon- 
wulsyjnie czepiają, się .,|s!upów lamp 
ulicznych, ołotów, murów domostw.

Niema w tern dżiwacznern stworze­
niu prawie nic ludzkjego.

Ma wygląd jaKiejś potwornej isto­
ty. Zdaje się, że jest ślepa. Oczy są 
schowane w  ciemne dziury, poa gniew­
nie zrośniętemi kosmykami brwi.

(C. d. n.).
—o —
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„ROBOTNIK“ icząm dwa zestawienia 
na temat „gospodarki rozrzutnej‘ i 
„gospodarki oszczędnej":

„Jeżeli M agistr 1 s o u y u lsA c n r  V j~ 
dow al szkolę w zrową i elćklrow nię. 
— to m am y do czynienia jak wynik-; 
z pólurzędow ęgo 'kom unikatu  włmllz 
uadzonczvch. z „gospodarką ro rrz u 1- 
tn ą “.

A skoro wszysjfcy chlghiturze jacfą 
sobie, luksusow ym i sam ochodam i nan- 
stw ow jm i w prost z W arszaw y, aż 
hen  hen , nad  brzelgi A tlantyku, tdyi&ii- 
tarz  zaś pom niejszy — przynajm niej 
do K arlsbadu czy M arienba hi, — to 
akura in ie  phodtei o .^gospodarkę o- 
szczędną", w m yśl wezw:ań p. m in. 
M atuszewskiego.

Były ongiś — zanim  przys" ło do 
„simaisji M oralnej-' „w esołe ’ bucfżelv 
w ojskow e11 W ' rzucano wtedy po­
no;' olbrzym ie pieniądze na libacje 
pp. M inistrów  Spraw  W ojskow ych 'z  
p p. posłam i ssim ow vm i. W taintych 
„skorum pow anych1' czasach, ~«Hhśza 
no publicznie zaikazi używ ania sa ­
m ochodów  państwow ych dó jak ichko1- 
wiek innych celów, niż w yjazd' s łu ż ­
bowe.

7 eraz panuje „oszczędność". A ty 
nic. chcesz zrozum ieć n iem ądry  oby'- 
watelu, żc skoro misi m inistrow ie po­
d ró żu ją  po E u rop ie  w polskich , sa­
lonkach" i „cadillaic“ach" państw o­
wych — to w prow adzają w życie za­
sadę „oszczędności", a nasze, znow uż 
sam orząd'.', -budujące szkoły i e lek tro ­
wnie, w ykazują karygodną „rozrzu­
tność", a odnośne m agistraty zasługu­
ją w pełni na  „złożenie z u rzędu".

Co piszą inni ?
„NAPRZÓD 1 stwierdza, że strojenie 

się w cudze piórka stało się natogiem 
rządów pomajowyich:

„Gdy w czasie narad  na t budżetem  
na rok  1 9 2 7 -2 8  tow. Reger postaw ił 
im ieniem  Klubu -ocjalis tyczne j) 
w niosek, aby pensję „honorow ą" dla 
pow stańców  z 1863, w ynoszącą wów­
czas 120 zł. m iesięcznie, podnieść o 
50 proc,., rząd  tem u się sprzeciw ił, 
ze względu na „rów now agę" budże­
tową. Ale ten  sam rząd w ydał w tym ­
że okresie  budżetow ym  1927 28 
przeszło 560 nnljonów  zł. ponad u- 
budżet uchw alony przez Sejm i ten 
sam  rząd — odesław szy Sejm  do d o ­
m u  — podw yższył sam ow olnie także 
ow e pensje honoiow e dla w eleranów  
z 1863, k tórych Sejm owi podwyższyć 
nie pozw olił

Podobnie m a się rządz z zaopatrze­
niem dla em erytów  ze służby w  pań- 
slwaeh zaborczych, dla ich wdów i 
sierot. Posłow ie socjalistyczni: łow.
Rejge, i K uryłow icż od1 wielu lat z 
najw iększą energją dom agali się zrów ­
nan ia  em erytów  z państw' zaborczych 
z em erytam i polskim i. R ząd się te­
mu sprzeciw iał, zasłaniając się b ra ­
kiem funduszów . Aż naraz  teraz, gdy 
jtn!m n ’ ° z,.3ę(lzono- ukazuje, się RoZ- 

1110 RacK' Min. dn ia  i. lirc a  
. o n reęu ..)W;inin einervtu*r kole- 

iów'vicb ,  zrów naniu  emeryiów' kole- 
tal « aT • z Poiskim i Oto 

' llgiąda m arsza łka  P iłsudskiego , 
•bezpartyjność" i zwalczanie. , sejm o- 
Kiaicji . tak im  system em  demtiyoigji 
rządow ej, icbce sana-eią iihowor^eii, 
Sejm nie pracuje, w ięc jest zbvteoz-» 
nv. T o ma być owo zapow iedziane 
..łam anie kości"

Sanacyjny „EXPRESS PORANNY" 
zamieszrza korespondencję z Vichy we 
Francji pióra p. K. P. Pan ten szeroko 
rozpisuje się o zdoojywioach ulgowych 
paszportów, którzy, przed wyjazdem z 
Warszawy, rzadko się chwalą swterrn 
zdobyczam i:

V' pichości serc k ażd y  o ten [sfkńrb 
2 ibiegK i yth-ifclza s ię  lże 'swego isekretn 
dopiero w pociągu W arszaw a — 
Paryż , lub W arszaw a,;— Rzym , Wzglę­
dnie  Warszawa; — PrajgU, bo to są 
g łów ne szlakli dobrze octfżywdanych 
w arszaw iaków , k lórzy  w V ichT, Mon- 
tepiUino, w h yĘsbutlżie, lub Miaj-jenby- 
tlzic, plicą zostawić w raz r k ilkom a 
tysiącanu złotych k ilka d-kgr. swego
IłllSZICZU. b

W ogon sypialny h ib  resk .urapyjny 
po ruszen iu  pociągu z dw orca G łó­
wnego, jest pierw szym  terenem  m i- 

niespodzianek.

— A no m iałem  jechac do K rynicy,, 
ale okazy jn ie" o trzym ałem  paszport 
ulgow y — w ięc w ędruję do Yichy.

Późn iej się okazuje, iż wszyscy ci, 
którzy „okazyjnie" paszporty  ulgow e 
otrzym ują, rok rocznie ciągną na 
sz lak i zągraniiCżne, -a K rynice T ru sk a ­
wce, C iechocinki, Bliską i t. -p. żnają 
ty lko  z opow iadaniu i z przekonania , 
żc „ tam “ droigo".

Z tegu można lakżc sobie wytworzyć 
obraz „gospodarki oszczędnej".

„Untin Bow!er“  porwany 
przez kry lodowe.

NOW Y JORK, (15. 7. (AW ). Sa­
m olot „Untin Bow ler“ . który na w y­
brzeżu przyląaka h id le y  oczekiwał 
na zmianę w arunków atmosferycznych 
wczoraj porwany postał iprzez Ikry i 
uniesiony na pełne morze. A parat zo­
stał zgnieciony przez loay. Załoga, 
która w tym czasie baw iła na lądzie 
ocalała. i 1

Fatalna angielska łódź podwodna,

„L. 12 (w środku), kló-a najechała na łódź „H. 47“ i zatopiła ją, przyczyn 
su>.>ną smiencią z uduszenia w zatopione] łodzi zginęło 22 osób załogi. — 
Rycina przedstawia łódź „L 12", przyholowaną po katastrofie dó portu Mil-

ford’.

Fabrykant wódek skazany
na 13 milj, zt grzywny i 6 mles. więzieni a
48 urzędników skazanych na więzienie i dotkliwe grzywny

BIELSK, 15, 7. (AW ). w  trw a ją ­
cym o q  paru  miesięcy sensacyjnym 
procesie o jprzestęp tw a skarbowe 
przocjw właścicielowi fabryki wódek 

ikjerów Fraenklow i i 57 tow arzy­
szom zapadł wyrok1. F raenU a ska­
zano na grzywnę 13 milj. zł. i sześć 
miesięcy więzienia, |a 'gdyby się oka­
zało, że grzyw na je s t n ieściągalna na

dalsze [dwa lata w ięzienia. 7 urzęd­
ników skarbowych ^kazano na w ię­
zienie 6 miesięcy do roku, resztę pod- 
sądnych na v'ięzienie do 5 mies. : 
na grzywnę uo pół m iljona zł. Część 
-oskarżonych skazano tylko na grzyw ­
ny. Z 58 poasadnv-dh uw olniono ty l­
ko 10.
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Szczegóły katastrofy polskiego lotu
prze? Atlantyk.

Jaka była przyczyna i przebieg katastrofy.
*

*  *
Polski lot transatlantycki zakoń­

czył się trag e o ją . Idzikowslo zginął 
wsKUtek eksplozji m otoru, Kubala zo­
stał ranny, sam olot rozbił się. Po 
trafu nadziei, dumy i pczekiwania 
nastąp iły  sm utek i żałoba.

Aż nazbyt Iwielka liczba tragicznych 
w ypaaków  w lotnictw ie polskiem  w y­
w ołała  zobojętnienie ogółu . Z p o w i­
ali licznych katastro f społeczeństw o 
osw oiło się z m yślą wszelkich moż­
liwości w naszem  lotnictw ie. U w ie­
lu ^wiadomość o jeszcze jednej k a ta ­
strofie nie w yw iera j>uz głębszego 
wrażenia Stan rzyzwyczajenia poko­
nał zgrozę tragicznych lotów . Mimo 
to lot transatlantycki poruszył do  g łę­
bi społeczeństwo polskie. Można bo ­
wiem być niew iadom o jak skostn ia­
łym \v Uczuciach, niewaoómo jak zo- 
bojętniałym  na różne w ypaaki lotni­
cze, ale przecież lot Kubali i Iazi- 
kowsk. ?go oraz sm utny ich koniec to 
co innego. D ecyaują tu względy na­
tury psychicznej. Lotnik, ginąc w ta ­
k iej czy innej katastrofie, pana w 
służbie obowoążku. O fiary takie nie 
w yw ołują m asowego iw.rażenia. łaz i­
kowski jeanak pau ł ofiarą ambicji o- 
sobistej i dum y narodow ej jako żoł­
nierz - Ochotnik, rozpierany p ragn ie­
niem pędu ikarow ego, pragnieniem  
dokonania czynu niepowszedniego. 
Stąd' w spółudział duchow y całej Po 
śkj wr locie.

D la wielu sm utny koniec tego lo­
tu nie b y ł wjicałe niespodzianką. — 
W jelu było (przygotowanych na to, 
że lot ten nie uda się. Lot ■k Euro­
py ao  Stanów  Zjedn. — >alk dotych­
czas — ukazał się niem ożliwością. 
W szelkie p róby  skończyły się niepo­
wodzeniem. Skłoniło to naw et rzad 
francuski- qo wydania lotnikom  fran­
cuskim zakazu (odbywania lotów  trans 
atlantyckich.

O dbyw anie i lotówr transatlan t 
przy obecnym poziom ie techniki lo t­
niczej lokazuje się bezcelowe. Nie 
znaczy to jeanak, aby z lotów  tych 
zrezygnować. Chodzi tu tylko o spra­
wę większej pew ności, o zreauko 
w anie możliwoś i niebezpieczeństw a 
ao  minimum W ykluczenie niebezpie­
czeństwa jest tu uiem ożliwem . Roz 
wój techniki (pociąga za sobą stale 
ofiaty. To je t rzecz, k tóra nie aa 
się uniknąć.

Poza niedoskonałością techniki lo t­
niczej na dotychczasową niemożliwość

przelo tów  z Europy do  Ameryki sk ła­
dają się przedewszystkiem  szczegól­
nie truane Warunki . (atmosferyczne. 
Zm niejszenie niebezpieczeńtwrsa zale­
ży tu  od um iejętnego dostosow ali.a 
konstrukcji i techniki lotniczej, od 
zdolności uodpornienia sam olotów  od 
warunków atmosferycznych. — Tam 
gożie na' konstrukcję (aparatu składa 
się skom plikow any mechanizm o ty­
siącznych częściach drobiażgow ych — 
wystarczy, ażeby jcana śrubka po­
folgow ała, by n astąp iła  katastrofa. 
To też lot Kubali i Idzikowskiego, 
podobnie jak w szystkie dotychcza­
sowe loty z Europy do Ameryki 
Półn. oabyw ał się jako przedsięw zię­
cie śm iałe, ryzykanckie > przy  99 
procentow ej niepewności.

W  św ietle tego lot Kubali i Idzi­
kow skiego był zupełnie n iepotrzeb­
nym bezcelowym,

NOWY JORK, 15. 7. (Pat.). Tutejszy 
komitet polski otrzymał od majora Ku­
bali wysłaną w niedzielę wczesnym 
rankiem z Stania Cruz wiadomość, 
stw ierdzającą, że major Idzikowski je­
szcze żyje, uległ Jednakże tak ciężkim 
poparzeniom, że niema nadzień utrzy­
m ania go przy życiu. (

LiZBONA, 15. 7. (Pat.), Według do­
niesień dziennjków z Horthy, major 
Kubala został umieszczony w szpitalu 
„Santa Cruz“ na wyspie Graciosa. ,— 
Stan zdrowia maiore Kubali jest zado­
walający

bot trw ał IB podzln.
HORTHA, 15. 7. (Pat), żaglowiec 

polski „Iskra'1 odpłylnął ku wyspie Gva- 
icjoisa w  celu oddania ostatnich hono­
rów  zrnąbemu majorowi Idzikowskiesu, 
który
został pogtzesary na cmentarzu miej­

scowym na wysoie Graciosa.
Cała ludność w^spy przyłączyła się

Nie wiadomo, 'do r. ub. i obecnie 
wypłynęło na decyzję ich w ystartow a­
nia ao lotu transatlantyckiego. N ie­
w ątpliw ie ao lotu teg o  przygotow y­
wali się i mieli ‘zjamiar jgo zreaih 
zować. Faktem jest jednak iż pla 
ny ich wykorzystanie' zostały przez 
żąoną senzacji w arszaw ską prasę 
brukową* która w ytw orzyła swojem i 
wiecznenti informacjami taki nastrój 
w społeczeństw ie, iż wycofać się z 
tej im prezy lub odłożyć ją  na inne 
czasy — groziłoby  ośmieszeniem się. 
N ic pom ylim y isię, tw ierdząc, iż lot­
nicy ci (ulegli terrorow i „opinji pu­
blicznej", reprezentow anej przez tę 
prasę brukową. To też — naszem 
żoaniem — prasa ta  jest moralnym 
sprawmą tragicznego lotu polskiego 
nad Atlantykiem  Sami bowiem lo tn i­
cy w pow odzenie swego lotu nie 
wierzyli. i

do 'żałobnego orszalku Ponieważ 'kata­
strof? nastąpiła o godz. 21 30 według 
Czasu miejscowego, przeto lotnicy pol­
scy utrzymywali się w  powietrzu Drzez 
18 godzin.

Prgrzeb mir. Idzikowskiego.
W ARSZAW A, 15. lipca (A. W ). 

„Eksp, P o r."  przynosi szczegół} ka- 
ląoow anja „M arszalka P iłsudskiego1'. 
K atastrofa nastąp iła  w sobotę o godz. 
9 wiecz. w ed ług  czasu warsz., w, cza 
sie przymusowego lądow ania W m iej­
scowości Brazioemira na wyspie Gra- 
ziosa. W skutek wybuchu zbiornika z 
benzyną mjr. p ilo t Idzikowski (poniósł 
śmierć na miejscu, inijr. naw igator Ku 
bała został lekko (rarłny i przew iezio­
ny ao  m iejscowego szpital a. A jtan t 
zupełnie rozbity. W niedzielę popo­
łudniu odbył się pogrzeb śp. mjra 
łazikow skiego, k tóry  pochow any zo­
sta ł ze w szystkiem i honorami w ojsko­
wymi.

Co mówi naoczny świadek.
PARYŻ, 15. 7. ( P a t) . W edług  w ia­

domości otrzjm anyćh z H orthy ,św ia- 
o'ek' naoczny wypadku z samolotem 
„M arszałek P iłsudsk i"  (oświadczył, 
że w trakcie wyszukiwania przez lo­
tników  odpow iedniego m iejsca na lą ­
dowanie, sam olot pod wpływem  
gwałtowanego przeciwnego w iatru1 za­

czął wirować w pow ietrzu, poczem 
spadł. Świadek Bw w idział, jak m a­
jo r Kubala został w yrzucony z sa­
m olotu1 i \v ićhwili, g dy  ten ostatni 
miał ubtknąć ziemi nastąp ił wybuch, 
podczas k tórego  m ajor Idzikowski zo­
sta ł zabity

■—o —~

Jak nastąpiła katastrofa?
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Zwłoki majora Idzikowskiego
zostaną sprowadzone do kraju.

W ARSZAW A, 15. 7. (teł iwł.). W ieść 
o tragiczne) katastrofie, jakiej uległ sa­
molot „Marszalek Piłsudski' i śmierci 
śp. mjr. Idzikowsk.ego wy wołała w  ko- 
łaph lotnictwa wojsKowego logólrie przy 
gnębieme. ;Dep. aieronaulyczny Min. 
Spr. WojSK. postanowił wszcząć sta~a- 
nia o sprowadzenie zwłok mjra Idzi-

Ul laKich warunkach
WARSZAWKA, 15. 7 (AW). W de­

partamencie aeronauiyki najwybitniejsi 
fachowcy Dadali od wczesnego rana na 
poestawie wiadomości o przebiegu lo- 
lu, w jakich warunkach mogła nastą­
pić katas!rofa. Utrzymuje się teza. że 
lotnicy mijali Już ostatnie grupy1 wysp 
Azorskich w kierunku wybrzeży ame­
rykańskich. Musieli sję jednak cofnąć 
z powroien na wyspy AzorsKie. Sze- 
ieg okoliczności potwierdza to pizy- 
pus Pzenie Przedewszyslkiem radjo~ 
gram nadany [okrętowi włośnie nu, który 
sygna izuwał o defekcie motoru. Jedno- 

śnie jeunak lotnicy depeszowali, iż 
nie zm.emaiią, (kjerunku lotu i lecą dMćJH 
S  nic|lJ sądżi i, ze defekt jest przejścio- 

uo,a się Igo w drodze usunąć. Gdy 
^ zoi'Jentowa'i się w dalszej d _o- 

ze, że jest to niemożliwe, dopiero 
wówczas depeszowali o wskazanie 
miepsca lądowania i postanowili zaw'ró- 
Cić, celem przeczekania fatalnych wa­
runków1 atmosferycznych i ew. napra­
wy oefektu w motorze. Od chwili wy­
dania pierwszego radjogramu lotnicy 
przebyli jeszcze kilkaset kilometrów. — 
W yspa Graciosa, gdzie nastąpiła tragi­
czna katastrofa, znajduje się w Kie­
runku ipłdn.-zsch. od wyspy F.ąyal z  
portem Horta, gdzie stał w łaśnie żaglo- 
wiec marynarki wojennej „tsdra“.

 O--

Wrażenie w Paryżu.
.PARYŻ, 15. 7. (AW). W iadomość © 

katastrofie samolotu ,,Ma-szalek Pił­
sudski" nadeszła no Paryża w* późnych 
godzinach wieczornych Z powodu na­
rodowego święta Francji redakcje pa­
ryskich pism wstrzymały się od’ -ogło­
szenia tej wiadomości, rye chcąc ża­
łobną wieścią mącić radosnego nastroju. 
Mimo to wieść o katastrofie lotnikow 
po'Siiph przedostała się do wiadomości 
publicznej. Publiczność biorąpa uazia! 
w zabawie tradycyjnej na bulwa-ze 
Poissoruere, mowieazjaws-.y się o za- 
tastrofie, p 'zerw ała zaLawę i w ża- 
łobjnym nastroju rozeszła się do do­
mów

—  On--

Ulrmnit w Nein Yirhu.
NOWY TORK, 15 7. (Pat.). Komitet 

przyjęcia, Który oczekiw ał w polskim

kowskiego db kraju. Podobno zwłoki 
zostaną sprowa lżone we wrześniu.

WARSZAW A, 15. 7. (AW). Zmarły 
tragicznie śp. mjr. Idzikowski był ka­
walerem i w W arszawie nic miał ża ­
dnej bliższej rodziny W  Paryżu Jedy­
nie przebywa siostra Zmarłego.

nastąpiła katastrofa.
konsuiąC'« na  Wiaaomość o lotnikach 
polskich, przekształcił się na  komitet 
żałoby Selki Polakow zgromadziły się 
przed gmapnem konsulatu, oczekując z 
niecierpliwością . potwierdzenia wiadb- 
mośc; o śmierci niajjora Idzikowskiego. 

— o—

Życiorys mr]. IdzlKuaisKtego.
W ARSZAW A, 15. 7. (AW). Zmarły 

śmiercią lotnika śp. major pilot Ludwik 
IdJkuw ski ur. w W arszawie 15. V III. 
1891. Wcielony w ,r. 1914 do wojska 
rosyjskiego, dostaje przydział do lot­
nictwa. 1. lipca 1915 otrzymuje patent 
pilota. Na froncie stacza szereg1 walk 
z Niemcami. Ze zmartwychwstaniem 
a,rmji polskiej mj,r. Idzikowski staje w 
jej szeregach, walczy na froncie lwow­
skim w' grupie lotnicze; śp. kpi Basty- 
ra, jako czołowy pilot 7-mej eskadry. 
Po skończone] wojnie mjr. Idzikowski 
ote.muje eskadrę szkolną w szkole lot­
niczej w  Grudziądzu. Niedługo dostaje 
nominację na szefa pilotażu w  tej 
szkole W  r. 1924 zostaje przydzie­
lony do (lep. ae.ronautyki MS Wojsk., 
skąd przechodzi do 1 p. lotniczego na 
stanowisko dowódlcy dywizjonu.

1 lataćł 1925 i 1926 bierze udział 
w  dwu akiiaidh samolotów polskich z 
Paryża do W arszawy na „Potezie". — 
Pudczas manewrów w  Rembertowie w

z r ulega, katastrofie. Cud'em nie­
mal wychodzi z tije] cało. W  ,r. 1926 
mjr. Idzikowski otrzymuje rozkaz wy- 
jazdtu do }a  yza, gdzie zostaje przy­
dzielony I&ko kontroler do opolskiej misji 
wojskowej zakupów.

Pt Krakowie przyszła kolej h a  Lwów. 
p ' zoraJ w  południe na ,:ęce przewo- 

dlnicizącego Zarządu tow. Clnystow- 
skiego, doręczono z Urzędu Ubezpie­
czę i podpisany przez ]. Ochmana re ­
skrypt, -ozwiązujący Zarząd i wszyst­
kie autonomiczne władze Kasy i mia- 
nuiący komisarzem Józefa Na dzieję, 
koncypienta adwokackiego z Rzeszo­
wa
rW  godzinę później zgłosił się oso-

lkiuju I h świata.
Kranika ieregraficzna.

W IED EŃ . W ładze m andżu rsk ie  w m ie j- 
Sic.e zw olnionych funkc.jonarj.iszy sow iec­
kich, koleji w schodnio- ch ińsk iej p rzy ­
jęły na służbę 80 m onarchistów  ro sy j­
skich. i- - ,

LONDYN. Mac D onald oświadczy! w 
Izbic Gmin, że  decyzja rządd  w  spraw ie 
uznania Rosji sow ieckiej nie stan ie  się fak­
tem , dopóki Izba G m in nie om ów i tej 
spraw y. (

Ł 0D 2. Dziś w nocy spalił s ię  m łyn 
parow y. Podiczas akcji ra tunkow ej trzej 
strażacy odnieśli ciężkje  rany, dwóch w al­
czy ze śm iercią.

SO SN O W IEC. W D ąbrow ie G órniczej 
aresztow ano w ielu kom unistów  oraz skon ­
fiskow ano wiele Bibuły kom unistycznej.

KRAKÓW  W czoraj na dw orcu tow aro­
wym w K rakow ie, wydal żyła się katastrofa 
kolśjow a N astąp iła  ona “przy przetacza­
niu wagortów Nu szczęście .slrat w lu ­
dziach n .e było.

W ARSZA W  A W yjazd M arszałka P iłu d - 
skiego n a  urlop w ypoczynkowy ' jest już 
definityw nie zdecydow any. M arszałek spę­
dzi u rlop  w T arg iv iste  w w illi Icka Aku- 
pmew skiego. Podczas pobytu w R um uji 
m e są  przew idziane żadne oljicjalne wizy­
ty, czy też spotkaniu.

MOSKWA. W U zbeslanie k ilka  m łodych 
tancerek zostało zabitych przez tłum  fa­
natyków , gdyż ukazały  się one na  ulicach 
m iasta bez zasłon na tw arzach.

W IED EŃ . W ielką senzację w yw ołało 
sam obójstw o 2G- letniego syna  sław nego 
poety austriackiego H ugona H ofm anstha.a. 
la k  słychać popełnił on czyn rozpaczliw y 
w stan ie  d e p ie s j i  n e rw o w e j  Spo w o d o w a­
nej n iem ożnością znalezieni., zajęcia.

W ARSZAWY .Tutro rozpoczyna się w 
L ondynie w ielka wystawa-' lotnicza, o b ra ­
zująca .całkowity - dorobek Anlglji n a  tern 
polu. Poza oficjalnym i eksponatam i na lej 
wystawie, będzie u rządzony rów nież po­
kaz w ażniejszych m aszyn różnych  sv steJ 
mów z różnych  krajów.'

LONDYN \Y obec ponow nej, koniecz­
nej operacji króla angielskiego, lekarze n ie  
tają. że z powodii ogólnego osłabienia o r­
ganizm u k ró la  w yczerpanego ostatn ią  cho­
robą, istnieje duże  niebezjiieczeństw o ży­
cia. ' [  | ■ .

biiście nowormano warty komisarz w to­
warzystwie reprezentanta Urzędu UL. 
radicy Chomie kiego i objął urzedbwa- 
ii ie.

W ten sposób zostat usunięty samo­
rząd! instytucji społecznej, która słu­
sznie phlubi się owocną i twórczą
działalnością, Po 40 latącn istnienia 
Kasy po raz pierwszy pozbawiono u- 
bezpieczonych samorządu.

—o— ! i
I 4 '

Rozwiązanie Zarządu Kasy Chor. m. Lwowa
i mianowanie komisarza.

/
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KOPERNIK
MSRfSIEHKO

Dziś niezwykła premiera. Najspania'szy przebój w jtw ó .n i »Sascha-Bip*. 
Olśniewający przepychem i tępem akcji film p t.

P a l a i s  
d e  Ł u s c eS Z A M P A N  I

V głównej roli: Vivian G'bson, Betty Balfour, oraz subt lny i wytworny I 
artysta dziesiątej muzy Jack Trevor.

D  p n w o !  s p r a w i e d l i w o ś ć .

( ? )  Dnia 2 lipca o r w tutejszym  
Sąuzie apelacyjnym  odbyło się uro­
czyste pow itanie nowo m ianowanego 
Prezesa Sądu1 apelacyjnego Czesław a 
W oycickiego, który w dniu tym objął 
posterunek 'ciężkiej i pdjpowiedzialnej 
pracy.

Po przem ów ieniu pow itał netu wic e­
prezesa Sądu iapełac. Starkiewicza od­
pow iedział Prezes Wo}'cicki, poru 
szając w swem przemów leniu kbyJestje 
obchodzące najszerszy (ogół.

Podniósłszy na u s tę p ie  trudności, 
jakie pokonywać miksi kierow nictw a 
sądd  na naszym  w szczególności te­
renie zaapelow ał ido !sędziowr, by w szę 
o'zie i [zawsze byli sędziami sprawue- 
al,wym i.

Przem ów ienie Prezesa W oycickiego 
w głów nych tistępach brzm i:

Sęażia ,chcąc spełnić należycie swe 
szczytne zadanie, musi obok należy­
tego  przygotow ania, joaznaczać się

niezaw isło id ą  charak teru, bez- 
stronnego \s4a>tu\ i celo wością dzia- ‘ 

* Ilania.
Bezstronność i niezaw isłość cha­

rakteru ujawnia jsię [w samoistnym 
i opartym  na lowodach, sadzie i 
oaw adze dania wyrazu swemu prze­
konaniu sędziow skiem u bez wzgłędu 
na stan i stanow isko społeczne stron, 
bez w zglęau aa poklask tłum u, czy 
niechęć możnych.

Jeśli zaś poręczona ustaw ą nieza­
w isłość sądów  jest kam ieniem  w ę­
gielnym  sądow nictw a, to  bezstron 
ność sędziów , jest [kamieniem wę- 
giednym  tej niezawisłości.

Skoro bowiem  [społeczeństwo zło­
żyło w ręce r.asze talk w ielką w ła­
dzę, jak Rozstrzyganie w 'kwest jach 
mienia, wolności, honoru a naw^et 
życia w spółobyw ateli, to

nie może ono 'być obojętne na 
jaw ne nadużyw anie [tej niezawi­
s łe j w łączy dla  celów  postron­

nych,
czy byłyby  niemi [korzyści m aterjai- 
ne, czy uprzedzenia narodowościowa 
lub parytjne, czy choćby sym patje 
lub niechęci psobiste .

O ile teoy sędzia bezstronny, o 
charakterze niezawisłym , utw ieraza 
w społeczeństw ie przekonanie o ko­
niecznej po trzebie niezawisłości są- 
uÓw, a zarazem podnosi w oczach 
ogółu pow agę i idh znaczenie, o 
tyle

sędzia 'stronny podkopuje ją 
gw ałtow nie  

i sprawna, żc orogą uogólnienia za­
rzut stronności feędzłów zataczać mo­
że ćzemraz szersze ikręgi, w iodąc!
00 u traty  zaufania do -sądów7, do za­
chwiania praw orządności, do sam o­
pomocy, do anarchji.

Stromiość dla górzyści m aterjal- 
nydi nje zdarza się obecnie w są ­
dach naszych. Nie mniej jednak me 
rzaokje są zarzuty czynione sędziom 
na tem tle  dlatego jedynie, że — 
jak dochodzenia [wykazują — sędzia 
swem niewłaściwem  postąpieniem , 
nietaktow nem  zachowaniem się, bądź 
na sali rozpraw , bądiź poza mą, do­
starczył pozorów, k tóre w oczach 
strony, k tó ra w (sporze uległa, u ro­
sły  oo pew nika niemal, że sędzia 
w orzeczeniu swem kierowrał się nie 
prawem  i Iprawdą, ale względami 
ubocznymi, najpraw dopodobniej k o ­
rzyścią m aterjalną.

Nie umiem Znaleźć dość silnych 
słów , aby

nrzestrzee Isęużiów  . przed  tego  
rodzaju dawaniem  pozorów . 

Częstsze są zażalenia pom aw iają­
ce sędziów o  stronność na tle uprze­
dzeń, czy naw et w7prost nienawiści 
narodowościowej.

N ie chcę przypusić, iżby istnieli 
u nas sęoziowde, którzyby C zecze­
nia swe w ydaw ali nie wedle prawa
1 prawo'y ale świadom ie w brew  pra- 
w u i praw dzie, k ierując się m etry­
ką iczy poczuciem narodowrem stron.

(M yby jednak' 'istotnie byli ta­
cy, ̂ których szow inizm  narodow o­
ściowy, w yznaniowy, czy party] 
ny opanow ał ąo tego stopnia, 
iż nie m ogą zdobyć się na bez­
stronny  isąd, ( dia  tych miejsca 
w sąuzie oczyw iście być nie 

może.

Celowość działania | polega na 
szybkim rozsąażie, rychłej reaiizacj'1 
przysądzonego stronie roszczenia, — 
tuozjeż na szybkiej i skutecznej re­
presji karnej.

Środki w iodące do tego celu są 
proste.

A więc należyte przygotow anie się 
oo rozpraw y

(tężenie do bezpośredniego ze­
tknięcia się \na niej ze stronami 
celem ustalenia spornych oko­
liczności. i dow odów , niedo­
puszczanie do  p ieni a czego prze­

wlekania sprawy. 
utrzym anie na rozpraw ie zapomocą 

- Środków ustaw ą wskazanych pow a­
gi i spokoju nieodzownego do sku­
pienia myśli Relem należytego roz­
poznania spraw y, a wreszcie zwięz­
łe treściw e w ygotow anie pisem nego 
uzasadnienia.

W odnista  lisanina i nieistotny  
biurokratyzm, mUszą być ponie­
chane, bo w ich pow odzi tonie  

właściwy cel sądow nictwa.
Szybka realizacja ' przysądzonego 

stronie roszczenia wymaga nietylko 
rychłego form alnego załaiw ienia 
wniosku egzekucyjnego, ale ualszej 
czujnej uwagi sędziego, iżby dozwo­
lony krok egzekucyjny został is to t­
nie rychło i zgoonie z ustaw ą w 
konany. i ■*'

Ustanie w tea j wszechwładza o rg a­
nów wykonawczych, owej osław ionej 
„czwartej instancji” ., k tó ra często za 
obola, kasuje w wykonaniu, ku s łu ­
sznemu oburzeniu społeczeństw a, pra­
womocne rzeczenia sędziowskie.

Orzecznictwo karne wymaga d u ­
żej znajomości życia, znajom ości du ­
szy ludzkiej, a ponieważ każda jed ­
nostka luozka (stenowi duchowo o d ­
rębny św iat, iprzeto i represja  kar­
na winna być indywidualizow ana, da­
leka od szablonu,

Na zakończenie p ragnę jeszcze za­
znaczyć, że obce są mi Uprzedzenia 
narodowościowe, wyznaniowe czy 
partyjne. Z rów ną życzliwością i bez­
stronnością o -nosić  (się bęaę do 
wszystkich sędziów , funkcjonarjuszów  
sądowych i do wszystkich obyw a­
teli, k tórych losy  i dzieje razem tu 
złączyły, tak, jak to czyniłem do­
tychczas na różnych posterunkach 
swej pracy sędziow skiej i prokura­
torskiej.

Straszne sltuthi wjiewow nad Morzem Czarnem
ANGORA, 15, |7. (P at) W edług 

urzędowych inform acji (Uzyskanych w 
ostatniej chwili w spraw ie wylew ów  
i obsunięcia się gruntów  wr oKolicy 
Surmene, nad  jnorzem Czarnem, u- 
legło tam 210 [abmów całkow item u 
zn'szczeniu a około  50 domów i 24 
młyny częściowemu [uszkodzeniu, j a k  
dotychczas stw ierdzono, liczba ofiar 
wynosi

199 zabitych i 50 rannych. 
Komunikacja m ięazy poszczególiienii 
m iejscowościami przerw ana. N iezna­
ny jes t dotychczas los 10-ciu m iej­
scowości.

Obsuwanie :się 'gruntu trwa da­
lej.

W  niektórych okolicach ludność opu­
ściwszy sw oje dom ostw a obozuie w  
górach.
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Niektóre wyjaśnienia nowej procedury karnej.
Jak się odbywa wykonanie wyroków karnych? —  Jaka 
instancja sądowa i kiedy może wstrzymaćj wykonanie 

wyrzeczonej przez sąd eksmisji?

W  myśl postanowień nowej proce­
dury —  v. yrck wykonywa się tip gjjdh1- 
mtest po u p r a w 'moca ^ n u  się Tak
jest przy wszystkich wyrokach kornych. 
W y ją e r  s ’anowią wyroki Śmiejo, W y­
konanie wyroku śmierci może rasiąpic 
dopiero po decyzji Prezydenta iRłzłpłitej, 
ze nie (korzysta z praw a łaski. W yko­
nanie wyroku sądu grodzkiego zarzą­
dza sąd1 grodzko Wykonanie każdego 
innego wyroku, zarządza prokurator 
sądu okręgowego. Co do wyroku śmier 
ci, wykonywa go się w  miijscu zam- 
Knię.em, nie publicznie. Przy wyko­
nywaniu wyroku śmierci powinien być 
obepny prokurator, naczelnik więzienia, 
protokoiant, lekarz i duchowny wyzna­
nia, oo którego na'eży skazany. Poza- 
tem może być obecny obrońca, którego 
o terminie stracenia należy zaw iado­
mić.

rueresująca jest kwiestja, jaki organ
Ł ydu .e n zarządzeniu wykonania ka- 

.. ąrunkowo zawieszonej w  wyro­
ku toz w  myśl arf. 530 nowej pro­
cedury, zarządzenie wykonania kary, za

eszonej, wydać może sąd1 pierwszfe 
His.ancji, Kcóry -w a a n e j  sprawie wyi- 
rukował, i który orz&ra w  tym p rzed ­
miocie na posiedzeniu niejawnem. Na 
postanowienie w tym przedmiocie służy 
zażalenie. Podczas wykonywania kary 
może zajść Konieczność przerw y1 iuaf 
odroczenia, wykonania, a więc np. wy­
konanie kary śmierci na (chorych obłoż­
nie i na chorych umysłowo (?) odrar 
cza się po czasu ich wyzdrowienia. Wy 
konanie kani śmierci i na kobietach 
brzemiennych oaracza się dc  upływu 
3 miesięcj po rozw iązadin, o ile dziec­
ko pozostaje przy życiu.

W ykonanie kary pozbawienia wol­
ności w  wypaaku choroby umysłowej 
wej lub Ciężkiej choroby fizycznej ska­
zanego pozostającego na wolności, 
oerreza się do czasu wyzdrowienia. 
Odroczenia i przerwy wykonania ka­
ry pozbawienia wolność 'udzjeia pro­
kurator okręgowy, zarządzający wyku- 
nąnie wyirbku ]— na czas po 3 miesięcy, 
prokurator apelacyjny 1— na czas no 
6 miesięcy.

W myśl noweli do ustawy o ochronie 
lokatorów z 1928 r. bezrobotny, co 
ao Ktorego zapad ł  wyroa, nakazujący 
essmislę z ioKalu, może ządae odro­
czenia wykonania wyronu, o ile otrzy­
mał pracę i spłacę obok bieżąpegc ko­
mornego pewną, kwotę na zaległość, 
wynoszącą 1 4 koniemego bieżącego. 
Podlanie z |prośbą o wstrzymanie wyko­
nania takiCj eKs nisJi wnosi osobą cks- 
mnouaina do tego sądu, który wyrok 
wymieniony wydał

S ąd  rozstrzyga kwestję na posiedze 
niu, no  wysłuchaniu stron, w  formie 
dófyzji. Decyzję, oddalającą żądanie 
odroczenia wy Konania eksmisji, zaskar­
żyć m ożną w drodze t. zw. skarbi in­
cydentalnej dc sądu II-giej nstancji.

W  c iąg i dziesięciu lat istnienia 
państwa, położenie pracowników pań­
stwowych sta le  się pogarsza i nie 
auznaje ani zrozumienia ani życzliwo­
ści ze strony czynników m iarodajnych. 
(Miljom luazi, (gdyż taką liczbę sta­
nowią z roozinami (pracownicy p ań ­
stwowi ) w alczy -z ci n i a n,a dzień z jnie- 
znośnemi Warunkami bytu.

Pracownicy-, zorganizowani w żwiąz 
kach, grupujących się [Około Central 
mej Komisji Porozum iewawczej Zwiąż 
ków Zawociowych Pracowników Pań­
stwowych, odbyli cały jszereg wieców 
we wszystkich pśroukach Rzeczypo­
spolitej.

W jece te u jaw niły { rozpaczliwa 
w prost poiożenie i icznycli kategoryj 
pracowników państw ow ych i silnd 
rozgoryczenie szerokich w arstw  p ra ­
cowniczych.

Dzienniliiirz w a r s z a w i  ofiara  
wypadku sam ochaduwego.

W ARSZAW A, 15. lipca (A. W.;). 
W czoraj o goaz. 10 rano na szosie 
Lubelskiej u leg ł katastrofie sam o­
chód, k tórym  jechał redaktor „Epo­
ki" Stefan G rostern  z żoną. K ata­
strofa nastąp iła  z  (j^owoau defektu 
kierownicy. Red. G rostern  m a zła­
maną kość w udzie i okaleczenia ze­
wnętrzne, zona jego oam osła silne 
obrażenia wewnętrzne.

W  rezolucjach swych pracownicy 
pasritwowi dom agają się :

1. wypłacenia (zaległego z ,r. 1928 
oodatku m ieszkaniowego, ;

2. uregulow ania spraw y dodatków  
lokalnych (uzdrow iskow ego, szkolne­
g o  i Juiiych),

3. W staw ienia do przygotow anego 
buazetu nieznędnych ,sum ,na podnie­
sienie uposażeń od nowego roku bu­
dżetow ego zgodnie z zw rostem  dro­
żyzny,

-1. przystąpienie przez Rząd do zno 
welizowania ustaw odaw stw a praęow,- 
niczego. t

W szęozie na wiecach pracownicy 
dom agają się od 'zarządów głównych 
swoich związków i C entr. Komisji 
Porozum iewawczej organizow ania e- 
nergicznej akcji, celem uzyskania 
swych żąuań |

/

Jeden z najpiękniejszych torów.

W Europie dla wyścigów samochodowych w Eifel (Niemcy), na którym 14. 
b. m. rozpoczęły się wyścigi o „wielką nagrodę narodów". Na obrazku, zdję­
tym z lotu udka, widać tor wyścigowy, miejsce startu i równocześnie 

metę (2), oraz najbliższą większą miejscowość /łdenau.
,d—— If, rt| , ihht hm  m m m m i

Pracownicy państw, w obronie swoich praw.
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Życie Podkarpacia.
W iadom ości z Bo rys ław ia .

(Telef. od naszego korespondenta1]

Najnowsze metody dorobkiewiczów z „G ii-Sprinin".
Robotnicy w obronie bytu urzędnika.

W łaściciel kopalni ,,O il-Spring“ 
zastosow ał najoryginaliiicjsżp metooy 
produkcji. które m ają rugować cał­
kowicie koszta robocizny. P rosty  to 
sp o só b : ani nie zrywa umowy zbio­
rowej, nie przedłuża czasu pracy, nie 
obniża płac, tylko nie iptati w zu­
pełności robotnikom  .żaunych' zarob­
ków, z którym i zalega, miesiącami. 
Robotnicy zorganizowani V  związku 
'górnjków przez tę (organizację skie­
row ują pretensje ao zaległych za­
robków na drogę sądow ą. Do tej a- 
łclcji przyłączył się m. in. urzędnik 
tej firmy p. G oldberg.

Jak się zastosow ała wobec tego 
firm a? N ietylko nie zapobiegła skar­
dze przez wypilacenie ciężko zapra­
cow anego grosza robotnikom  i u- 
rzęunjkom, ale postanow iła zemścić 
się. Nie m ogła wywrzeć firm a ta 
presji na żadnego z robotników, bo 
ci to napraw aę jeden za wszystkich,

wszyscy za jednego. D latego poszu­
kała sobie tirzęcbiika p. G oldberga 
i pozbaw iła Igo posady. Ny wieść o 
tem robotnicy m anifestacyjnie Udali 
się qq firm y i zażądali przyjęcia z 
powrotem  do pracy p. Goldberga, 
grożąc strejkjem . To solid'arnc wy­
stąpienie rohgtników  w obronie u- 
rzęam ka, który pie Wahał się ra ­
zem z nimi dochodzić swoich nale-

żytości, m iała ten skutek, ze w dniu 
następnym  p. G oldberg  pow rócił do 
pracy

Akcją tą  k o ro w a ł delegat robot­
niczy tow. Rudziak.

Gwałt, czy sfrgezenie 
da nierządu.

P od  tym tytułem  umieszczona zo­
sta ła  we wczorajszym numerze no­
tatka. Przez przeoczenie podano, że 
spraw cą był wywiadowca Steier, co 
•prostujemy, albowiem  tym zwyrod- 
malcem był Feifer, ;znana podpora 
..frakcji'1 tu tejszej, słynny kat, k tó ­
ry znęcał się  na W agm anie, o czerń 
pisaliśm y już.

W i a d o m o ś c i  z  D r o h o h j ^ z a ,
(Telef. od naszego korespondenta).

na orodze do Sam bora został zni­
szczony- most. Komunikacja kołową 
mięazy. Samborem ą Drohobyczem 
została wstrzym ana.

Stan wody dopiero pod wieczór 
zaczął opadać. — N iebezpieczeństwo 
klęski (powodzi minęło

(iroźiid uowudii w pow 
DrohobycKim minęła.

D R O H O BY CZ il5. lippa. (Teł. 
w ł.). Dnia 12. lipca między godz, 
4 a 9 wezbrały wskutek deszczu tu ­
tejsze (potoki górskie wpadające do 
rzeki Tyśmienicy. Stan w ody pod­
niósł [się o 2—3 m. To nagłe w e­
zbranie potoków  i rzeki Tyśm iem - 
cy spow odow ało w ylew y w Bory­
sław iu, Drohobyczu, Rychcicach, u- 
szkabzając lekko w Drohobyczu 3 
nomy, za. w Liśnie p. D rohobycz

Nowocześnie urządzona 
piekarnia mechaniczna 

w Warszawie

r o z .U .  AUTODOKOŻKJ. 'N a  oroiiz ' z 
T ustanow ic do T ruskaw ca sp łonęła  :in- 
lociorożka, w łasność p. Ziem by z liorysk t 
wia. Ofiar w ludziapli nie było.

Ze Stanisławowa.
(Teł et. od nasz. korespondenta).

Zabił robotrnha w czasie 
sprzecaki.

Dnia 14. b. m. w  czasie sprzecz­
ki w ynikłej pom iędzy Zdzisław em  
Zborzewskim  b urzęon rady szkol­
nej w Peczyniżynie, a tam tejszym  
robotnikiem  (Marjanem M isiorem — 
Zborzewski strzelił ze strzelby my­
śliw skiej dó M isiora, który zginął 

na miejscu. Sprawcę aresztowano. 
Dochodzenia w toku.

Katastrofa budowlana
Onegcaj [zawalił się stary aom w

Stanisiaw ow ie przy ul. R ejtana 2\, 
w którym  m ieszkał Józef Schafer z 
roo/dną. ,W czasie zawalenia się trzy  
osoby znajdow ały się w domu i 
wskutek katastro fy  zostały przesy­
pane gruzam i, doznając ciężkich o- 
brażeń cielesnych.

Na m iejsce p rzybyła straż pożar­
na, która ofiary  wydobyła z pod 
gruzów. — Rannych odw ieziono do 
szpitala.
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A PO L L O ! A P O L L O !

D W A  P O K O L E N I A  (My f i ie ry b in i t )
w  g łó w n e j  ro łl G e o r g e  S »d n ey , Wszyscy powinni zobaczyć h,storję emigracji w Ame­

ryce. Nadprog. Z d jęc ia  z  P o w s z e c h n e j  W y sta w y  K rajow ej w  P o z n a n iu .

Sytuacja powodziowa
w Malupofsce Wschodniej.

Sytuacja w1 powiatach, zagrożonych 
powodzi';, w&\U « v u.ewnyióh des.pzów 
w wo eAÓ .zLwie lwowskiem, przedsta­
wia się następująco:

DrchattoOŁ: W o ec ustania deszczów 
woda opadła i do wy.ewów nie doszło 
z w y j ą t k e m  zalania łąk w okolicach 
Dataowlan, Lipie, i Michałowic.

Przemyśl: W oda na Sanie przjyhrała 
o 4 n e tr ponad poziom normalny, a 
w uajbliższ ph godzinach spodzew any 
jest przybór o dalsze 70 do 100 cm. 
W  tym wypadku zalane byiyfpy :%m»j 
wsi W iltza, Odpowiednie zarządzenia 
wydano.

S anok: San opada. Komunikacja z 
Brzozową do stacji kolejowej Ryma­
nów  przerwana z powodu zalania 
orogi.

Losów, 12. lipca.
(E. K.l. Znowu olbrzymia katast-ofa 

powoozi nawiedziła Pokucie Najwięcej 
ucierpiał pow iat Kossowski. I le ne 
deszcze i burze, trwająpc °d 7. b. m. 
nagromadziły tak olbrzymie ilości wo- 
oy, że wszystkie tutejsze -zeki i po- 
toni górskie wystąpiły z Drzegów, za­
le w a ją c  i niszcząc przyległe tereny i 
osiedla ludzkie. Najwięcej ucierpmły 
części lezące nad Czeremoszem, Rybni- 
cą, Pisłynką i t. d.

W łaściwa Katastrofa miała miejsce od 
wczoraj godz. 4-tej popor. dd dziś go 
dżiny 3-e el nad ranem. Zwyżka wody 
ponad' stan wynosiła w Rypnicy pod 
Kossowem ponad 2 i pói m., w Cze­
remoszu pod Kutami ponad 3 m , z as 
pod Wyżnicą jeszcze więcej. Całe wały 
wzburzo.iei wody zwaialy się z gór, 
zalewając olbrzymie tereny, unosząc 
wszystko, co było po drodze.

W Kutacli, Czeremosz zalał 26 do­
mów, pory waląc bndtjnki i z u  ićr.zęfca 
domowe. W  Pislyniu burze zalała 16 
O omów, w Rożnowie 20 .omótW 
Ofiar w ludziacn dotychpzap nie usta­
lono urzędowa Wiadomość donosi, ze 
kolo Żabia wyłowiono zwłoki konie'y, 
lal 40, nazwiska dotychczas nieusta* 
lono. W  Kossowie Rybnica zalała k il­
ka domów Miedży mnenn ochronkę u-

L'sko • Stan wody na S an e  podnie­
siony o 2 mtr. Pozatfetn w powiecie 
sytuacja jnorrnalna.

Brzozow San pod Dynowem pod­
niósł się o 2 mtr Po prawym brzegu 
Sa(nu zalane jżostajy łąki Iw gminie Gdly- 
czyn, Nożdziec i Wyntok.

SamOor: W  okolicac.i Kalinowa wo­
da zaAla kiUkasel morgów pola. Szko- 
dy bardzo znaczi.e. W  Ozimnidy uszko­
dzony został rnost, jednak komunikacji 
nie przerwano. Tendencja opadbwa.

Krosno: \Vo„a o p a ia  powodzi me 
było.

Rozmiary stral, spowodowane wyle­
wami rzek w Małopolsce Wsch., bę- 
dżie można ustalić dopiero po opadnię­
ciu wód.

—o —

kraińską, leżącą tuż nad' rzeką. W  no­
cy mus.ano przenosić maleńkie dzieci 
przez wodę w bezpieczne miejsce. — 
Płacz i krzyk powodzian oddziaływał 
przygnębiająco.

Podkreślić należy z uznaniem zacho­
wanie się władz, klóre wszczęły ener­
giczną akcję ratunkową pod osobis'e;n. 
K ierownictw em  kosowskiego starosty.
Z zagrożonych Je reno w ewaxuovfano 
in eszkanpów.

W  tym tragjkompzayjn m ome.ice nie 
birak obyło i tragikomicznych scen. Oto 
g* y kaza 10 dwojgu starusz.iom, rńjesz- 
kalajcym na zagrożonym, piir;ez Czere-% 
rnosz, terenie, opuśjctć dom, ci p 2 
chcieli tego uczynić, twjerdząc, że nie 
mogą zna’ezć swej gęsi, a bez niej 
nie pójdą.

W tej chwili Kosow jest odclęaj od 
świata, weda zerwała prawie, że 
wszysfk;e mosty, zniszczyła drogi, ^ '3- 
munikteja autobusowa przerwana, po­
łączenie telefoniczne zapełnię zęrwanę. 
O ,e  cyfrowo wiadomo, to zc w a iy ch  
mostów jest 14, pozatem wszystkie są 
zerwane, na linii 'Komunikacyjnej jasie- 
nów —  Żabie < dalej na Bukowseu i 
wszystkie wzdłuż Białe ,o Czeremoszu, 
od! Uścieryka do ClnyniawLj.

Komutiikacja z Rumunją przerwana,

wszystkie słupy telefoniczne wzdłuż 
Czeremoszu, który na przestrzeni 100 
km. jest, 'granicą między Polską a Ru­
munją, pizewróeone, d'rutiy pcprzójg- 
wsne

Tereny położone nad Rybnicą w Ko­
sowie, zawalone są kro dam i drzewa, 
resztkami budowli, 'które naniosła wo­
da,.

Powouzi zasadniczo nie spodziewano 
się. Chara’ elryslyCznem jest, 'że przed­
wczoraj, podczas 'gdy w Kosowie padał 
deszcz, w Jaworniku, miejscowości po­
łożonej w?g!90KO w gforeph, kilkadzie­
siąt 'kilome;rów od Kosowa, była pię­
kna pogoda.

Obęcna pow ódź poczyniła tak wiel­
kie zniszczenia, iż śmiało porównać 
ją mo^na po straszliwej (powócłzi z jWbjću 
1927, tylko że w dzisiejszej nie ma 
tyle ofiar ludzkich, co w poprzedniej, 
kiedy 65 osób życie utraciło.

W  phwili, kiedy pjszę njnjejszą ko­
respondencję, stan wody opadł, nie­
mniej jednak ulewa rozpoczyna się na 
nowo, tak, że niewiadomo jeszcze, co 
najbliższa przyszłość przyniesie.

Kroniha S ta n is ła w m lu .
CHCIAŁ GO ŻAMOHDOW AC. J lny la ii- 

sk i N., lat 10, z L om nej, strzelił z rew ol­
weru przez okno do śpiącego w łóżku 
Stefana Ilnylońskicigo, lat ’ 18 ran ią - go 

tężko w Mławę. Spraw ca został ’ a re - 
szlcw any Pow ód nieznany.

U T O PIŁ  SIĘ W R O W IE. Grzegorz 
>vlauf, pow racając w sianie p ijanym  «. 
Nfttlwórnej do dom u, z pow odu "panu ją ­
cych Tsicinności w padł do {jrzyżfrożntte.G o- 
,vu w ypełnionego wodą. w skulek ice.elgD u- 
ionął. P rzy  topielcu znaleziono l la s z . ie  
w ódki.

STTiaCERR „R H in O S A N "
(M . S. W  Ho re j. 920

(dopuszczalne w ordynacji Lasy Chorych)

i s z y b k o  KATAR N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 

/ytwórnla: Aptek'aKr, M. ETTIKGERA
Ve  Lwowie. Dc nabyci* wc wszystkich aptekach

Za eo skoiiflskowant 
„Dziennik buflov,y ‘‘

Dooiero w poniedziałek otrzymaliśmy 
ze Starosiw a Grodzkiego zawiadomie­
nie o konfiskacie „Dziennika Lud 
z niedzieli z powodu.-artykułów p. t. 
1) Rozwiązanie Zarządu Kasy Chorych 
v/ Kranówie" ód1 s 'ów  NSaf norząd' Ka- 
s j  krakowskiej" aż do słów „,ma zo­
stać p. Stanisław ZaKrzewski że Lwo­
wa", 2) Stronnictwa lewicowe, a dzia­
łalność p Piystora" w idałości, 3) „Łai 
manie kości w Kasach dioryich" w ca­
łości, oraz 4) „Do tow. CzytelniKOw" 
od siów „Z powodu nader częstycn' 
ao słów „Siły, które) nikt mc złamie".

—o -  i

Katastrofalna powudź na Pokuciu.
OPbrzymie m asy w ody rzek gó-skich n szczą osied la  ludzkie, 
W iele m ostów  zerwanych, po łączenia  te le fon iczne  zn is  :czone,

Kosów  odcięty od św iata.
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naiwnych nie brak.
Jak kupiec wiedeński dał się wziąć na' kawał oszustom

hiszpańskim.
(? )  Zamożny Jtupićc wiccicnski o- 

trzym ał pew nego -razu list z H iszpa 
liji, v\ Iktórym jakiś janonnnowy „re­
w olucjonista" zawiadam iał go, że w 
jednym  z sądów  madryckich znajduje 
się zaeponow any ,tam pzdk na sumę 
100 tysięcy (franków. Czek ten jest 
oo odebrania po  wpilaceimi 9 tysięcy 
pesetów  kary sądow ej, która, nalo_o- 
na została na rew olucjonistę. O ile 
kupiec zechce piomóc mu w tej sy­
tuacji i {wpłacić iowe 9 tysięcy pese- 
tow może w nagrodę za to zatrzy­
mać sobie <ri'wie trzecio sumy, o trzy­
manej p o  .zrealizowaniu czeku

Jecmą trzecią zaś ma obowiązek 
wręczyć wiernem u słudze rew olucjo­
nisty. Sługa ten przebyw a obecnie z 
cdrką więźnia w klasztorze, ale w 
oznaczonym czasie spotkla się z kup­
cem w umówi on em miejscu.

Do listi dołączony został odpis 
wyroku sąuow ego, skazującego re ­
w olucjonistę na ow e 9 tysięcy pese­
towy oraz dokładna m arszruta podró­
ży: i ‘hotel Iw którym  kupiec ma s ta ­
nąć.

Podobnym h st otrzym ało jeszcze w 
W iedniu parę  ,osób, .alę, gdy tamci 
przejrzeli natychm iast pszustw o, za­
wiadom ili w ładze, kupiec był na tyle 
naiwny, że w yruszył w przepisaną 
orogę.

Zabraw szy ze sobą urzędnika ze 
swego biura, pojechał statkiem  „Sier­
ra C ordo lą"  i tajk jak  polecono mu 
w liście 16 kw ietnia rrzybył uo La 
Co,runa, gdzie Zajechał do hotelu Con 
tinental.

Tu zastał pepeszę, k tó rą  po prze­
czytaniu, zgodnie ze wskazówkam i za- 
wartemi w (tajemniczym liście, spalił 
Idąc dalej Iza .wskazówkami zajechał 
q o  M adrytu |do pensjonatu  „W ene- 
zia", gdzie oczekiwał go ów  „w ierny 
s łu g a" , który ośw iadczył mu, ze za- 
prdwaozi Igo do piewnej restauracyjki 
gazie nastąpi {spotkanie z .urzędni­
kiem sąaowrym G ajalem .

W (spelunce „urzęantk sądow y" Ca- 
jal oświadczył kupcow i, iż wybrano 
ten lokal a la  celów  konspiracyjnych.

. W i ca eri czyk a zdziwiło trochę, że hi­
szpański urzęońik mówi bez zarzutu 
po niemiedkti, ale nie myślał o tern 
zbyt wiele. W ręczył pn urzędnikowi 
żąaanc 9 .tysięcy pesetów , a w za­
mian otrzym ał podany mu czek na 
100 tysięcy /ranków  szwiajicarskfdh. —

Czek był w ystaw iony na  Bawarski 
Bank Związkowy w Monąchjum.

Gdy awraj Wiedeńczycy izjawili się 
w Monaćiijum w bankiu i zaprezento- 
wali tam sw oje iczeki, zostali zatrzy­
mani, gdyż wszystkie banki były juz 
uprzedzone przez policję o  hiszpań­

MARJA HAUSNF.ROWA.

Julian Fata!.
Kiedy, przed1 paru Ia.y Lwów oglądał 

zbiór obrazów J. Falata w Tow. Przyj. 
Sztiik Pięknych, narzucało się widzom 
prze ewszystKicm spostrzeżenie: jaka
młodość twórcza Dije z tych dzieł, jaka 
finezja, jaka racic skupienia się, iććlem 
wydobycia s jn  ez j tworzonego obra­
zu i nastroju1, —  ile temperamentu, 
iak go niejednokrotnie nazwano „wście 
kiego", kryje się w tych wspaniałych 
rzutach i planach, w cale], świebopl, 
nawskróś oryginanej, la.aiowskiej 
sztuce...

A jedhak, artysta był już wówczas 
człowiekiem 73-letnim...

Cudowna zaiste żywość jego wielkiej 
Uu(szy sprawiała, iż do końca dni 
swoLh zachowaj młoaą wrażliwość, 
młodą siłę swego niezwykłego ta­
lentu.

Jeśli o Mickiewączu ongiś powiedzia­
no : „z Niego my wszys|cy...“ —  z irów- 
ną słusznością mógłby r/.e: te słowa 
1 czny zastęp Akwarelistów polskich, któ 
iym brawurowy rozmach i :p,r2eźroczo 
czysty a świetny koloryt Falaia był

ostrogą, bodźcem, wzorem, częstokroć 
niedościgłym.

Fałat jako arby sta jest najszlachet­
niejszym przedstawicielem pięknego ty­
pu polskiego: ,kocha przyrodę polską,, 
la(s j odwieczne i młode zagajniki, od­
czuwa zadumę strzelistych sosen i me­
lancholię moczarów rozlewnych, pod:- 

. tiieica go ruch sfery psów gończych, 
tropiących zwierza, pociąga nieokre­
ślony wdzięK postaci zw .erząt dzikich 
i ptaków, szybujących ponao rozło­
giem pól szerokich.

Spuścizna po znakomitym mistrzu, to 
.sina epopeja życia pizyrodtj naszej, u- 
jęta w kryształowe ramy arl jstgczneyo 
odczucia, —  to opowieść, baśń jczarow- 
na o tern, co mówią bory, pola i Jezio­
ra, jaA lśm śnieg na barkaph (arzewópo- 
chylonych okiścią, jak grajją twi lesie 
odgłosy polowań, jak tęskni ubpga wieś 
polśka, jak snują się mgły ponad roz­
lewiskiem wód, sitowjem i moczarzy- 
stą łąką.

W sztuce swej ukocuanicm głebo- 
kiem objął Fałal i lua, z łona tej przy­
rody wiyrosly, i architekturę zabytko­
wą, tworząc dzieła, które w św iet­
nych, śmiałych plamach barwnych da­
ją poezję skondensowaną rzeczy, ujmo 
wanych wnikliwym wzrokiem i duszą 
nitoożałowanego mistrza.

Juljan Fałat pochodził ze wsi tnało-

skich sztuczkach.
Bieany kupiec dowiedział się z 

przerażeniem , że paał ofiarą w yra­
finow anego oszustwa.

Po przyjeźazie do W iednia, w al­
bum ie przestępców policji śledczej 
poznał owych (oszustów. „W ierny słu 
g a "  okazał |się niebezpiecznym ban- 
aytą Kendląr - 'Mayearem a urzędnik 
sądow y" drugim  bandytą Gonzalesem 
Eseobarem. [

Obaj .zostali/aresztow ań1 w M adry­
cie. Śleaztw o w ykazało, że oszuści od 
la t urząażaJi podobne sztuczki.

Dawniej, jako p re tekst do  wyłu- 
ażania pienędzy płożyła im bajeczka 
o oakryciu zakopanych skarbów  na 
onie morza lub w  łonie ziemi, obec­
nie uciekli się oo innego środka...

Tajemniczti bomba.
W ARSZAW A, 15. lipca (A. W i). 

„Nasz G ło s"  donosi: W czoraj o go- 
ozinie 11 -tej w  nocy leciał nad1 ul. 
E lektoralną sam olot Wojskowy. W. 
pew nej chwili pilot poczuł, że się 
coś urw ało z poa sam olotu. N ieba­
wem 'uświadomił sobie, że spadła 
bom ba należąca do rodzaju ośw ietle­
niowych. Bomba ■spadla na dach fa­
bryki „F rag e t"  przy ul. E lektoral­
nej ł. do  i (utkwiła w nim, nie w y­
buchając. Pirotechnicy baaają  obec­
nie okoliczności, Wśród1 jakich n astą­
pił wypaoek.

— o —

poAkiej —  przyszedł na św iat Jako 
syn organisty w r. 1853 w Tuligło- 
w ach

Kiedy ukończył gimnazjum w Prze­
myślu, zamieizal poświęcić się zaw o­
dowi inżynierskiemu, Jednakże istotne 
powołanie skierowuje go na właściwą 
drogę «,

Kończy sludja malarskie w Krakowie, 
następnie w  Monacnjum, zdobywając 
liczne odznaczenia, pcczem ouuywa 
podróż po Włoszech, Hiszpanii, orajz 
naokoło św iata (w r. 1885).

Czap jakiś przebyWa w Berlinie, 
gdzie maluje panoramę Berezyny wraz 
z Wojc.echem Kossakiem.

W  r. 1895 powołano go na orofesora 
Akademii Sztuk Pięitnycn w KrAkowie, 
następnie zaś mianowano dyrektorem 
tejże Akapfemji.

Ostatnie chwile spędził Fałat w By­
strej na, Sląpku, gdzie szukai poratow a­
nia zdrowia po przebyciu ciężkiej 
gryoy.

Jako Culowie;, wielkiej oobjrcci, mi­
łujący szczerze bliźnich, Faiai łubiany 
był ipowszepihnie.

Zgon jego oLuoził zal głęboki. Ża­
łoba ciężka okrywa świat artystyczny, 
który, wraz z palym narodem, zali­
cza Jul. Faiata po największych tw ór­
ców w dziedzinie du,cha i prący.
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Przewrót w sposobie leczenia gruźlicy.
Nie przekarmiać lecz stosować specjalną dyjetę.

Największe powagi z paśnód' nie­
mieckich medyków, specjalnie chirur­
gów omawiały na osłaitiiem zgroma­
dzę,liu Berlińskiego Towarzystwa Me­
dycznego kwestję zmiany sposohju1 od 
wywiania Chorych na gruźlicę we 
wszystk Ch ej stadjach, zwłaszcza ęho- 
a}&  la luberkulozę kosc Pierwszy 
zwrócił uwagę na niewłaściwość do­
tychczasowego systemu żywienia gruz 
lików tpewien lekarz z Bielefeldd, mia­
sta, będąicego środówisKiem najpotęż- 
nieszego pizemyslu włóknistego, zaś 
wiadomo, żc grrżlica ject cłumobą za­
wodową robotników fabryk tkackich, 
na_Avs yslko bawełnianych, wskutek 
wchłaniania przez nich p>-zy pracy pyłu 
bawełnianego, niezmiernie drazniąpego 
płuca. Ow lekarz zatem szczególnie 
miał obszerne pole do czynienia obser 
wepjj i prób w tym względzie.

Otóż na podistawie bogatego m aterja 
łu doświadczalnego, ,aki udało mu się 
juz zeb.rać, zwrócił prowincjonalny prak 
tyk uvi agę jednego z wybitniejszych1 
specjalistów berlińskich, prof Saaer- 
bruicha, na doskonale wyniki, jakie o- 
trzymywał stosowaniem u gruźlików

ufe y absolutni*? bezsłouej.
Poustawą i usprawiedliwieniem nau- 
kowem tej teorji jest teza, że ilość 
woag w tkane ach rozstrzyga o nie- 
dyspozypu organizmu oc przyjmowania 
zarazków, zaś ograniczenie, a jeśli 
można, zuge.ne wykluczenie zawarto­
ści (soli z pokarmów najskuteczniej przy 
czynią się do szybkiego osuszania tka­
nek. Zamiast soli wprowadzone byr<mo 
gą Q0 spoiządzania pokarmów inne 
subptanc e minera'ne. Nadewszystko zaś 
zwalpza nowa ta ieorja dotychczasowy 
pogląd, jakoby racjonalne leczenie 
gruźlików wymagało obfitego podawa 
nia im węglowodanów w  ipostapi pie­
czywa i innych preparatów  mąpznych. 
ktoryph bez (domieszki soli przy ich 
przyrządzaniu spożywać nieppdbbha. 
Ograniczyć też należy chorym rnkim 
podawanie mięsa, również niedająpe- 
go się spożywać bez przyipirawy soli. 
Zalecane jsą fiatonnast

tluuzcze .roślinne, owoce, sałalyi
przyprawiane bez soli oczywiście — 
z obfitą domieszką oliwy i cytryny, 
a nie ociu czy musztardy, jak to bywa 
przeważnie w zwyczaju DJeta owo­
cowa, |alk stwierdził u swoich phorych 
lekarz bielefeldzki — * polegająca -na 
podawaniu chorym przy wszystkich no­
siłkach dużych ilości wszelkich .sezo­
nowych owoców bez wyjątku, daje zna 
komite wyniki, nje wywołując m estraw  
ności, ani obrzydzenia db jadła, które 
tak często występują u przekarmianych 
w obecnych naszych sanatoriach mię­
sem i węglowodanami gruźlików i

niweczą na długi czas zdbbytą z w iel­
kim wysiłkiem znjkomą poprawę. Doty­
czy to na .e^szystko dż iec i  gruźliczych, 
które n ie  dają soD ie  wyperswadować 
konieczności jedzenia przy braku łak­
nienia. i

Doskonale wiynki d[aje stosowanie 
fcezsłon*?  ̂ dl.Piy i w wielu chorobach 
skórnym jak wilk nagrzykład.

Oczywiście, wypowiedzenie się osts- 
etczue lekarzy -  p r a A t y k ó w  w  fcałęj 
tej, tak Idbniosłej sprawie nastąpić |moż'e 
dopiero po wypróbowaniu przez szer­
sze sfery medyków metody blezstonej 
bilety w gruźlicy, bądź co bądź jednak 
już i iersz poważnie zastanaw iają się 
specjaliści (niemieccy, a za nimi leka­
rze innych krajów nad poiuszoną kwe- 
stją — uważając; teoretyczne jej uza­
sadnienie za zupełnie usprawiedliwione.

Dr. S. C.

Z Fowszecnnej Wystawy

Nowa w ysiaw a w Bernie m.
Po wiekiem  powodzeniu zeszłorocz­

nej wystawy Kultury Współczesnej" w 
Czechosłowacji w Bernie mar. posta­
nowiono urządzić w Be nie w 1929 r. 
nową wystawę a mianowicie: W ysta­
wę W spó'czesnego Handlu- Międźyna 
rodową wystawę browarniplzo -  słodów 
ńćjzą i V\ ys awę W s ó  czes e, Ko bjpjji 
— oprócz Każaorocznyrii berneńskich 
Targów Wystawowych.

W ystaw a potrw a od1 3. sierpnia do 
15. września b. r. Protektorat objęło 
Ministerstwo handlu i przemysłu wraz 
z Ministerstwem oświaty i berneńską 
Izbą handlową.

Uczestnicy wystawy m ogą korzystać 
z 33 proc. zniżki na wszystkich kole­
jach czechosłowackich, jeśli wykażą, się 
legitymacją wystawową, która jest jęki 
nabycia we wszystkich konsulatach 
czechosłowackich oraz w biurach do-, 
tifóźy za penę Kor. cześk. 18‘— .* Na 
podstawie legitymacj owej można o- 
trzymać również bezpłatną wizę na 1 
wjazd1 do Czechosłowacji.

Hrajewej w Poznaniu.

Typy zmęczonych wycieczkowiczów, którzy raczą się prowiantam i, a prag­
nienie .zapijają wodą.



LU „DZIENNIK LUDOWY" nr. 160 z ttiia  17 lipca 1929.

ig 0
(y) Strejk szoferów aulodbrożek i db- 

rożkarzy trwai wczoraj w dh 's ym ciągli.
Js/k w iadom o jesJ on proteslem  p rze ­

ciw zarządzeniom  rSlarosiwa igjrocf k-ego. W 
tej spraw ie starosta p. Klotz inform ow ał 
w czoraj „sprawozdawców lw ow skich pism  
iż n ie ustąpi pod naciskiem  właścicieli 
uulodorożek. r- I s ,•£ *

Zdaniem  p. Starosty przy u s!t## iiu  no - 
wych stanow isk d la  aut ,kicrowiano się 
estetycznyni wyglądem' m iasta, oraz w y­
godą m ieszkańców  Lwow.ar.

Z te,go pow odu przeniesiono m iejsca po­
stoju ciutodorożdc "(doróząl z tuj. Lelgtjonó-w 
na sąsiednie nljee, przyczem  zredluitowa. 
no ilośo uift z 65 na 36 dla lej części

N atom iast wyznaczono now e m iejsca po­
stoju na p o ry ftr ja ih  m iasta, jak  u \ \ \ -  
totu ul. L istopada i t. :-p. \

O becnie w ydano zezw oleń na 244 au- 
todorożek. Stanow isk wyznAiizono jednak 
tylko dla 177 aut, albow iem  jest pjnte 
w iele sam ochodów  w napra,vie, oraz za­
jętych przez pasażerów .

W spraw ie dorożek toczyły s ę  pertrak ­
tacje, przyćzem  uw zględniono w szystkie po­
stulaty dorożkaży z w\ jątkiem  usunięcia 
8 do iożek  z naprzeciw ka kina Padice. T o 
też ,— zd mieiri p. Klotza -  s re jk u ją  oni 
p raw dopodobnie d la  sol d .irnośo  z szofe­
ram i.

Zamach morderczy czy przypadek?
(y) W K leparowie niiesżka szofer 

Stefan Wjlczyńsiki. Sąsiadką jego jest 
17-Ietnia M alwina K., ;zam. przy ro- 
Gzicach, o której w zględy od paru 
lat zabiegał W ilczyński, traktując ją 
jako- sw ą narzeczortę.

Tragiczna śmierć hntejarza.
(y) W tvb. njeuzielę w starej pa 

rowozowni pracował przy naprawie, 
lokomotywy 33-letni Filip Jaki, ślu­
sarz kolejowy, zam. w Baguanówcc 
przy^ Ul. Spokojnej 1. 25. W tym 
czasje nadjechała druga lokomotywa, 
której m aszynista mie zauważył Ja­
kiego. N ieszczęśliwy odstał się po­
między dwa tenory przyczem zo-sta! 
zgnieciony i zginął momentalnie.

Zwłoki tragicznie zm arłego na po­
lecenie ielkarza kolejow ego dr. No- 
tra oastaw iono uo Instytutu m edy­
cyny sądow ej.

i~NADESLANf~l
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)

Dr. Bronisław Owczarski
ordynuje o i  10 — 12, 4 - 6 .

Lwów, ul. P iekarska I 3 9 . -----------------  .i___________ ___ _

D r. Ew a Torosiewicz-Cybulslia
l e k a r k a  

L e c z n i c y  T o w .  W a l n i  z  G r u ź l i c ą  w  H o ł o s k u ,
ordynuje od 3 — 4'30 

L w ó w  — Ł y c z a k o w sk a  O, I. p.

Komunika 1.
K O M ISJ., GOSP. D ziennika Lud. odbę­

dzie posiedzenie w środę, dn ia  17. lipca 
o godz 7-m ej wiepz. Nb to posiedzenie za­
praszam  (członków kom isji Iow.: B aw ar­
skiego. B ojkę b'r., l-rdm esa .1., Leibfritza 
. , N owakow skiego ([Ognisko), Nowakowt- 
skiego ’ ^Introligatorzy), Szpyta L , Szpe- 
teckiego J., o raz  delegata Redfakcji i prapiiiH 
jącyeh przy  D zienniku.

K Żelaszkiewięz.

W  ostatnim  czasm [Wilczyński za­
uważył, iż. ukochana jego spaceruj-e 
z innymi. Onegdaj wieczorem w po­
bliżu swego mieszkania W ilczyński 
zetknął się 'z tą  panienką i począł 
czynić jej wymówki. Po krótkiej w y­
mianie słów  [padł strzał z rew olw e­
ru W ilczyńskiego, kula zaś zraniła 
Mai winę K. u  Ipierś, raniąc ją  cięż­
ko-. Postrzeloną odwieziono niezw ło­
cznie- go  szpitala. W ilczyńskiego zaś 
aresztow ała /Jolicja (pod zarzutem  za­
machu m oraerczego.

W  czasie iprzesluldińiiiia W ilczyń­
ski pociat, żt* rew olw er w ypalił przy­
padkowo.

Dalsze dochodzenia w toku1.

Magistracki bałagan.
W e Lwow ie obecna indg!s'racka robo 'a  

prow adzona jesl przedew szysikiem  na n ie­
korzyść obywateli. N ie dziesiąiki, - ale se­
tki ulic n iebrukow anych , nieczyszczonych 
i "t. p. czekają  na uporządkkow anie, a o - 
byw aiele przy tych ulicadh zam ieszkali nie 
m ogą się doprosiić uporządkow ania ich, 
Cierpiąc i niszcząc przytem  obuk^ud i [swo­
je p łuca przez w dyehiw anie nieczystoś­
ci i t. p.

N alom iast tam , gdzie b ruk i jeszcze w 
dobrym  znajdu ją  się sianie i (gfJzie própz 
m iotły  i k ropienia nie w iele potrzeba, na 
takie odcinki dostają od czasu db czasu 
a p e ty ty  in żyn ierow ie , m agistraccy i nuże 
burzyć drogi, u trudn ia jąc  .kom udikację, byle 
tylko poś robie. T ypow ym  tego przykładem  
jest obecnie górny  Łyczaków  od cerkw i 
św. P io tra  (vis a v is) d'o ul. Ubocz. Ale 
m etylko o u tru d n ian ie  kom unikacji tu’ 
ęhodzi. R ekonstrukcja  ta  daje pole urzędo­
wi drogow em u M agistratu uo szykanow ania 
obyw ateli, zam ykając im  dojazdy d o  ich 
domów. N a sk a rg i w ysuw a s ię  żąd.m .e 
opłat za dojazdy po K ilkaset a naw et do 
dwu ty sięcy  zł

Gdy dodam y do tego, że trw ałość tej ro ­
boty jest bardzo sk iba i gdy s ię  zwraży 
obecne położenie gospodarcze o b y w ate li, 
b rak  [gotówki i t. p. o -należy isię zapy­
tać na co to n iepotrzebne m allre tow an is

szykanow anie i na co  tam  robić, gdzie 
m e m a kon ieczności,'a  zaniedbyw ać pi njjCih 
i koniecznych do przeprow adzenia robót?

W lej spraw ie w bieżącym  tygodniu 
wybier.i się delegacja obyw ateli górnego 
Lyc-zukowa ze "skargą do pana K om isarza 
m iasta. K. ;Ż.

(y) 26- letni F ranciszek  Lay, absolw ent 
akaucinjj band ,ow ej wr W iedniu , n ie  mogąc, 
zn ileże zajęcia w A ustrji, w ybrał się z 
nad m odrego D unaju do .,B ;iren Iand ii‘. U- 
lokowawszy ,się nad Pcłtw ią, próbow ał 
znaleźć zajęcie n kupców  drzew nych. N ie­
pow odzenie ścigało go równialż; i we L w o­
wie, przelo w krótce pozostał bez grosza 
.w kieszeni. ■ i

\\ tocząc się po kaw iarn iach  zaprzy ja­
źn ił się z Zyigrmmtćm U llm anem  żarn. 
przy ul. D ługosza 1. 3 ^  D nia 1. czerw ca 
b. r. baw iąp u niego,- zauw ażył, ‘gdżie p rze­
chow uje on kosztownośfci i gotówkę.

U daw szy się w raz z n im  do kaw iarn i 
„D e la pa ix“, L ay po pew nym  czasie 
w ym knął się z lokalu, pospieszy! na u ii- 
aę D ługosza i 'dokonał \. air.ania Idb mie-s-z- 
kania przyjaciela, f a m  sk rad ł gotów kę, ze-

IJ1 I
garek, 2 łańcuszki, pap ierośn icę i o łó ­
wek złoty, w yrządzając szkodę 3.500 ł 
Z łupem  lym w yjechał 'Lay db Glińska, 
gdzie zam ieszka! U znajom ego, skradzione 
zaś złoto zakopał w stajn i pod żłobem .

Pow ladom iona o tem policja, odszdkaiu 
Laya. A resztow any oddał skradziony  łup 
z w yjąlkiem  :400 zł., k tóre w .międzyczasie 
stracił.

W czoiaj staną ł w ykolejeniec p rzed try­
bunałem  w yrokującym , tw ierdząc, że po­
pchnęła  go do kradzieży nędza. W yrok 
nie został jednak ogłoszony, gcfyż nie ja ­
wi! się na rozpraw ie poszkodow any Ult— 
man. , , ,

T rybunałow i przew odniczył r. Zaw isto­
wski, oskarżał pro! Jan  s?, bron ł dr, 
W' cinsaft.

Z lata więzienia za okradzenie kjoskii inwalidy.
(y). W nocy na 24 kw ietn ia  b. r. poste­

runkow y Piliszański zetknął się z ja­
kim ś osobnikiem , który  niósł w orek pe­
łen paczek papierosów , czekolad i an -  
dnilów . W kom isarja(ftie.jiolieji stw.Urdzo- 
no, że byi to 42- latm  Jan  Smalij, 'karany 
za kradzieże, k tó ry  dokonał w łam ania do 
kjosku, slojąuejgo na W atach koto W oje- 
wództwa, skąu sk rad ł na szkotfę in \\a l.d ry 
A ndrzeja B aryńskiego zakwe.sljonownny 
łupi" I w artości 245 zł i -

W czasie dochodzeń, obciążono poza- 
fem sum ienie Sm alija kradzieżą, na szko­
dę Ifeleny  L andeshąiyow ej, k .orej s»ra 
dziono tydzień przedtem  z M osku i r  y 
ul. ł.yczakkow skiej w iększą ilopć towarów 
wartości 910 zł

W czoraj slanął Sm alij przed w yroku ją­
cym  trybunałem . P o  przeprow adzonej roz­
praw ie, zapadł w yrok skazujący go na 2 
lala ciężkieg '0  w ięzienia.

—o—
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Kronika .
Lwów, dnia 16 lipca 1929.

P R E Z E S  LW . IZBY SK A R B O W EJ dr.
iać fcu sz  P o l:*  w yjedm ł d n ia  15. b. m . 
n i  sześriotYHodniowy u rl°P  w ynoczynko- 
wy Zastępvw ać go będzie N aczelnik W y­
działu Otlón K o p p e k ^

lUTO RO RO ŻKA Ł UPE M  ZŁODZIEJA.
B ernard  GrOss doniósł policji że niejaki
i.-1 ;,,c7 Gellei zaan. Prz > "i- DzieJyMflódh 
1 5 sk r »(W iw szkodę -donosząfedgjo z garuf- 
żu przy ul św. M arcina 1. 7a, lautodo- 
rożkę  nr. 7133, m ark i .P ra g a " , wartofcd 
ounln 8001- zł Ze skradzionym  sam ocho­
dem  Gelle, odjecJial praw dopotfóbm e w 
k ie ru n k u  W arszaw y, gdteie zam ieraa sprze-

da°800WÓM " rO lW Z E W K I klotow ej padło
łupem  w łam yw acz) k tórzy  w czoraj w nooy

'łam ał, się do fabryk;i 4*8d y ino - J o n -
feki yjnej piz) "l- S* f 42 ST '  
da  w y rząd zo n a  w ynosi 7.o00 zł.

a u d s / t o w a n i ó  z a  k r a d z i e ż e .
W czorai zostali um ieszczeni w areszcie: 
W itoszyński K azimierz, lat _lo, lt#rany- i 
notow any, bez zajęcia i m iejsca zam. i 
Fedorow icz Antoni, lal 13, karany  i yioto- 
wEmy rów nież bez zajęiciia i sialeigo -miej­
sca za u za (kradzieże do k o n an e  z jzamki i t -  
tej szatni na boisku 19 p. p. na Cytadel 
na 'szkodę Terleckiego Giże.gorza, ' Syczą 
T adeusza, oraz Reszczuk-a W lodzim ierai.

Za\s i| Karol został aresztow any za kiia-
ciziei 2 płasz-czy, .Tózef Kom orow ski, 

zam. w Kiepurowie, dostał się d [o .,u la“ za 
Kradzież 20 zł na szkodę Stanisław y P o ­
deszwy. L os M  podzielił Maks F ried ‘m an 
jako podejrzany o kradzież na  szkodę 
■ Tasicicieia realności przy ul. Trz®tńa(go 
Maja 1. 2.

W IZ ) TY NIEPROSZO NYCH  GOŚCI 
Jak iś n icpoń dostał «ię -dó m ieszkania 
H e im k u  llaham ow icza przy ul. Żulińskie- 
go 1.' 8, skąd skradł różne rzeiczy. oraz 
dam skie futro w artości 250 dolarów.

Do m ieszkania Tekli f/asjukow e.p przy 
ul. 'Pełczyńskiej dostał się jakiś nicpoń, 
k tórv  skradł na  szkodę jej sublokatora 
dr. 'Deniuka H ajeka garderobę i bieliznę, 
w artości '480 zł

N ieproszeni goście złożyli .j,wiz.vk ró ­
w nież w  m ieszkaniu  Beniam ina M i.nzera 
prz ul. Żulińskiegp I. 8., skąd skradli 
’ 0 "dolarów , kase tkę  i 2 zlotc obrączki, 
w artości 520 zł. '. 1

W restauracji A braham a Selcera p rzy  -ul 
C ebulncj 1. 15 grasowali w lioca w liin y - 
wacze Łupem  ioh padło k ilka f knurek li­
k ieru , wódek, pew na ilość sardynek i 'pd-i 
pierogów, wartości 140 zl.

KIM Z H M T E K O )) VŁA SIĘ PO LIC JA ? 
W czoraj zostali innies.zc.zeni w  aresztach 
polip) jnych ■ Jaskulsk i Stanisl Iw., lat 32, 
karany i no'ow aiiy, zaim. w K leparow ie 
jako poszukiw any za oszustwo. -Glupicpyk 
Józef, lat 42, zani. w Kiepurowie, oraz 
brat jepio G lupczyk Karol, zani. w Z am ar- 
stynow ie, za wywoł mie aw antury  far- 
f-Ulięcic się na policjanta, Miel.u W ła ­
dysław , lal 38. zam. w Jam arstynow ie, ,o- 
raz Bodnar Michał, lal 19. zam. p rzy  ul. 
■Szpilalnei za iis/k ix l/o iiie  w ałów  ochron- 
nvcli na strzelnicy wojskowej’ przy ul K le- 
parow skiej, w celach w ykradania pocisków  
karabinow ych, Szepeliuk Józef, lut 17, bez 
zajęcia za włóczęgostwo.

! ruchu zawodowego
Z 'PR A S Z A  S IĘ  to w . na  posiedzenie 

srzedu oi ręgpwego. k tó re  odbęcm e się, 
m a ‘ 16. b. m. o godz. 7-m ej wierz. w sali 
wiązku M urarzy we Lwowie, ul. Cłowu 

6 ro ż ą d a m  są tow., k tórzy  zostali w y- 
rani na  zjeżdzie rob. bud. we Lw ow ie dnia
2. Maja.

Literatui-a i sztuka
B E P E H T U H B  T E A T B U  W I E L K I E G O !

W łorek, o 8.15 ,jG abinet figur wo(j)- 
skow ych.

Środa, o 8.15 „ G f i b in e l  Ijghr wo(j)śko- 
w p ą F i

Czwartek, o 8 15 .,G abinet figur w o j ­
skow ych".

B E P E B T U A B  T E A f B U  A .  R L E  G O .
W torek, T ea lr zam knięty.
Sroid«, o 7.30 „P un  r.am berlliier V | ■'
C zwartek o 7,30 , P an  L am berd iicr 5 i 

— O—
IL A  I l i MAŁY. Z pow odu próby  gene­

ralnej ze sztuki ,,P au  L ninberlh ier" 'dziś 
w T eatrze M ałym  przedstaw ienie nie od ­
będzie się. P rc in je ra , k tó ra  w zbudziła jak 
było do przew idzenia wjdlkije zain tereso­
wanie, odliędzie się w d tip i jutrzejszym . 
W ielkie popisow e ro le w tym  nicżwykl- 
Ciekawym utw orze scenicznym  spoczyw ają 
V rekach I-eonji R arw ińskiej i Edkvnrij,i 

Żytecjkiego, k tó ry  sztukę inscenizował.
GUI PR O  QUO". Cudownie bawi się 

p abli-G/.iiość na w spanialej rew ji „Grabin© 
figur w o jsk o w y c h " . W szystkie bez wy­
jątku num ery  bardzo się pctdlóbają, a [fłitvj.-p' 
z O rdonów ną i Z iin ińską na czele jzbie- 
ra ją  żniwo oklasków.

Repertuar kin lwowskich.
K O P E R N IK : ^S zam pan".
MARYSIEŃKA „Szam pan".
L E W  ■ .,Z K raju Srebrnego L w a"
PA ŁA C E: „D ziew czyna ze spelunki'
A PO LLO : „W szystko z m iłości" i 

„Siódm e mo-carstwo".
COLO SSECM  „C órka p u łk u "  oraz 

„Ul.ioa v. sponuiień ‘
C H IM L R .\: „Przygody bryjga.djcra Ge­

rarda".
PASAŻ: „Polow anie na ludzi" oraz 

„G ranica w płom ieniach".
U C IE C H A : „N iezw yciężony".
PO LO N IA  ..'t w ierdza wrolsSw* i „ŻyWk 

Kilofek".
I UNA „N a żółtych wodach JsIw-tsK ,- 

k iangu" oraz idm r rosyjski. i i
GRAŻYNA „M ogiła w śród lodowców".
P A N : „V, szponach drapieżnego sępa" 

R in-tin-lin .
FATAM ORGANA: „P rezyden t"
OAZA: „E skorla".
PR O M IE Ń . „D la szczęścia dziecka".

Z wyd4wnic*w.
WIADOMOŚCI L IT E R A C K IC H " N r. 28

poswię-cdny jest w całości Leopoldowi Staf­
fowi, najwybitniejszemu współczesnemu po­
cicie polś jemu. Składają się nań tąjlykuły 
omawiające^ twórczość Staffa (Ostepa Orf- 
wina, .1. AAiUlina, St. Kołaczkowskiego, K. 
Irzykowskiąnoj, wiersze tfedykowane poe­
cie (L. H. Morstina. J Tuwfń»K M. Ja&lru-’ 
na. J. Lechonia, F. Kruszewskiej, M. 
Brauna, J. Iwaszkiewipzą. E. Zegadłowi­
cza, vt ł. Słobodnika, R. Jyołonieckiegoj o- 
laz szereg osobislyich wspomnień, zwią- 
zanyiuh z życiem i twóiy-zością Slafa. 

-sriKl órycii wyróżnia się sympatycznie 
utrzy many w formie Jf îwędz arskiej ariykul 
dra Yv. Kozi-ckie-gó,

•v Ni- 1 5 ,SWLATA KORIECKt.O' pi- 
ma dla pań poza modelami m>j!0 i wielo­

stronną gzęseją jgospodar-uzo- pr iktwzną. 
zasługują lift wyróżnienie następująieo iarfy- 
kufy: 11. Jilochowska: Pukaem dp fsiuy.iWa- 
szrcJi; J. Douglas: Małżeństwo ekonomi 
cziifr: ciekawa obrona praw kobioc-ychj, K. 
Alberti: Poezja fotograf ji arlyslycznej; E. 
Morrk.a: Agncs, OgrodHijjczek, P'ękn\ Lu- 
boimła, poezje; \\ Tarnawski: Pierwszy 
romans, uowćl-a i wiele innycti. < i

CZY NIE ZA PÓŹNO?

Nł ratunek angielskiej łodzi podwod­
nej ti 47, która zatonęła na wodach 
angielskich, pochłaniająp w  mirtach 
morza 22 jnitarzynarzy wybiera się nie­
miecki aparat do nurkowania (jak ry­

cina).

Z nędzy micszRaniawr).
Otrzymujemy następuje],c,e pistno:
W  tniesiąic-u marcu 1927 wniosłem 

■podanie do Magistratu, o udzielenie mi 
skromnego mieszkania w Micjs.<;;:]i 
czynszowych domach, gdyż będą^ sub­
lokatorem, pnieżldżę isję z izjoiną i dzieć­
mi w jednym 'pokoiku, gdzie dzieli ten 
sam los i2-c;e o s ó r 1 Jasnem jest za­
tem, że stosunki hygieniczne i zdro­
wotne są  okropne, tak żg ® iec i moje 
się rozchorowały i znajauję Się w 
rozpaczy.

Do tego przyczynia się ustawiczna 
wojna 'pomiędzy w-swllouatorani. co 
wpływa de.norahzuljąco na dżieci.

Do tej pory nie dostałem Jednak żad­
nej odpowiedzi z Magistratu. Będąc 
ubogim ilte'nerem, nie pesiadam grod­
ków- na wynajęcie mieszkania i danie 
ew entuałnie „odstępnego".

Tą 'drogą zaiem aretu-ję, do Magi­
stratu i Komisarza Rz^dh', aćebif o- 
kazah mi pomoc, bym jncigt uzyscać 
mieszkanie w Miejskjch domach czyn­
szowych, -gdziehym mógł iznaleźć kąt 
dla swe] rodziny i d a ’ swym dzieciom 
jakie takie 'wychowanie, gdyż w obec­
nych warunkach jesteśmy skazani na 
zagładę.

Ehrlioh L**»n, Kelner, Lwów, ul. 
Pańska 17 —  sublokator.

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Ludowy41!
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Ze świata filmu.
Bezimienni M a t e r o w i e  monumentalnych filmów.

S fim o w ak e łaniego monutncnalnego 
dzieła, jakiem jest , .Broadway'1 znana 
sztuka sceniczna, 'wymaga riietyIko 
świetnego zespołu artystycznego i rc- 
żyserskiego, ale tacże wykwalif kowa­
nego zespołu technicznego. Oprócz o- 
peratorą i jego pomocników w czasie 
nak.ęcania potrzebna Jest niezliczona 
ilość fachowych mechaników, elektro­
techników i innych robotników. W  
studio w Universal City 20 metrów 
nad kamerą i operatorami, ustawione 
są, na odpowiednich1 posiumentaich i 
przymocowane do iścam wielkie aparaty 
wytwarzające światła i sztuczne słoń­
ce, Imp-onujące wrażenie wy wiera szcze 
golnie jedna, maszyna olbrzymich roz­
miarów, wytwarzająca światło o Jffle
5.000 w'att i krzyżująca promienie w  
wielkim gmachu studio. Przy tej jednej 
potężne; maszynie prapujje 60 mecha­
ników. Obnażeni db pasa, ze wzglę­
du na wysoką temperaturę, wytężają 
wszystkie siły, dokładając bezustannie 
paliwa do pieców W szyscy oni znaj- 
d[ują się na rusztowaniach ókręcehi gru 
demi linami, aby w razie pożaru móc

A r t j ś c l  f ilm ow i a  k ry ­
tycy .

(? )  Roman N ovarro artysta wy­
tw órni M etro - Liokćwyn - M eyer w 
H ollyw ood Skreśli (następujące Uwagi 
na tem at gry  ak to rsk ie j:

Aktor fprzeżywa chw ile goryczy-, 
gdy czyta nieprzychylną krytykę 
swej pracy. Dla mnie przynajm niej 
njema pod tym względem  bo leśn ie j­
szego momentu Jeśli włożyłem  w 
jecmą rolę miesiące przem yślanego 
w ysiłku, aa jąc z siebie wszystko, co 
najlepsze i jeśli jestem  niem iłosier­
nie wówczas krytykow any, czuję (się, 
jakby mi kto c a 1 po tw arzy. Mimo 
to  w łaśnie nieprzychylna recenzja jiest 
tym bodźcem, 'który każe czynić akto­
rowi rzeczy w iste postępy. Ci, którzy 
zwracają uw agę jedynie na pochwały 
a nieprzychylne krytyki nazyw ają 

- mianem żlośliw ydi lub „niefacho­
wych”  elaboratów , z pew nością nie 
wzniosą sijf nigdy na  wyżyny p raw ­
dziwego artyzmu.

Kiecryś, Igdy [pożegnam się na za­
wrze z ‘filmami, mam za/wiar pośw ię­
cić się [całkowicie mojej ukochanej 
muzyce. Aczkolwiek uważam sztukę 
kinem atograficzną i za rów norzędną 
muzyce1 poci względem piękna arty ­
stycznego, to jeanak zdaję sobie sp ra­
wę, że nadejdzie chwila, kiedy popu­
larność m oja jako bohatera film ow e­
go znajdzie swój kres. G dy chwila 
ta nadejdzie — fortepian mój stanie 
mi się jedyną pociechą. Jeszcze przed

szyb[ko dostać się na dół. Nad maszy­
ną znajduje się 'gruby stalowy da,ch, 
żeby szum i św iatła nie wydostawaiy 
się p o za  studjo.

M aszyna ta przy nakręcaniu „Broad­
w ayu" dlatego umieszczona jest tak 
wjjSoko, że dekoracje do tego filmu 
sięgają 20 metrów.

—  „Zapalić!" — „Zgasić!" — rozle­
ga się raz po raz przez megafony

—  „Za pól godziny rozpoczynamy !“ 
—• to znaczy, że mechanicy mają tyl­
ko kilkanaście minut przerwy obiado­
wej.

Bez nich, tych czarnych, umorusa­
nych mechaników, bezimiennylch boha­
terów monumentalnych filmów, nie by­
łoby tych wspaniałych efektów św ietl­
nych, uwypuklających zdjęcia „Broad- 
way‘u“. Oni to wespół z artystami jak 
Eve!,ytu Brent, Glenn Tryon i Mcrna 
Kennedy, reżyserem wszeRhswiatowęj 
sla,wy, Paw ’em Fejosem oraz |calyim szta 
bem operatorów  przyczynili się db stwo 
rżenia [największego arcydzieła św ia­
ta,. . „Broadway".

w stąpieniem  do film u daw ałem  lekcje 
gry na fortepianie .oraz sam uczy­
łem się [śpiewu. Tkk więc będpie to 
niejako pow rót do daw nego, d o b re­
go przyjaciela, k tó ry  pierw szy w ska­
zał mi drogę do Sztuki.

Inny znany arty sta  film ow y w y­
tw órni Param ount C liye  Brook m ó­
wi o niewidzialnej [publiczność, co 
n a s tęp u je .

A ktor film owy pozbawiony jest 
podniety, jaką kłaje kontakt z tłu ­
mem. Jeciynie cień jego na srebrnym 
ekranie posiada przyw ilej bezpośre 
dniego zbliżania z 'publicznością. — 
A ktor tw orzy dla niewidzialnej pu­
bliczności, tak, jak śm ewak przed m i­
krofonem  na stacji nadawczej i p i­
sarz, który tylko w rzadkich w ypad­
kach dow iaduje [się, jakie wrażenie 
dzieło, jego w yw arło na czytelniku 
Aktor fjlm ow y jest, w porównaniu 
z pisarzem, jednostką uprzyw ilejow a­
ną, poniew aż publiczność stara się 
zbliżyć doń Distownię, i okazuje swe 
zainteresow anie, prosząc b  podobi­
zny lub autografy i dowodząc inu 
teni samem, f e  jógo sztuka znalaz-la 
.oddźwięk w sercach widzów.

Kocham sw ą 'niewidzialną publicz­
ność, zaś świadom ość, że cień mój 
pow ędruje na .cały św iat i pozna się 
z m iljonam i ludzi białych, czarnych 
i żółtych jest Ada mnie jeszcze bar­
dziej 'oszałam iającą, niż bezpośredni 
Kontakt z wiuzem.

P ie s  a r ty s tą  film ow ym .
(? )  O grodnik H enry w Holly- 

woou zauważył raz m ałego chłopczy­
ka, prowadzącego m alutkiego szcze­
niaka, Piesek spodobał się H enry‘e- 
mu. „Ile chcesz za tego  pieska”  — 
za p jta l malca. „Ćwierć do lara” — 
brzm iała odpowiedź. Interes został 
ubity i H enry sta ł się właścb 
cieleni jisa. W krótce spostrzeg ł on, 
że zw ierzątko jest niezw ykle po ję t­
ne i Ipbświęcał bały sw ój w olny czas 
tresurze psa. W yniki tresury  były 
znakomite. Pies, k tórego  H enry na­
zwał „King T u t” okazał się fenom e­
nalnie zmyślnym. Obecnie po  pięciu 
latach tresury , właściciel ceni go na
50.000 dolarów  i tw ierdzi, że King 
T ut jest najzm yślniejszym  psem na 
świecie. Jako .aktor film owy w yw o­
ła ł King T u t istną senzację. O sta t­
nio o ci gry w a on bardzo ważną rolę 
w film ie Param ountu p. t. , Thun- 
oerbo lt”  (Circm), w którym  w scenie 
śmierG swego pana (gra go George 
Bancroft) płacze, jak m ałe dziecko...

P r z e s ą d n i .

(? )  Popularnym  [aktorem amerykań 
skon jest W ilpam  .Haines, który przed 
w stąpieniem  do filmu by ł skromnym 
pośreanikiem  giełdowym  Obecnie 
H aines jest czołow ym  |artystą w ytw ór 
ni M etro - IGoiowyn - M eyer a (poz^ 
waloram i aktorśkiem i jest doskona­
łym atletą , Tootbalistą, graczem  w  
polo, golfa etc. Do jednego z film ów 
m usiał się H aines w ciągu 2 tygodni 
nauczyć chodzenia po lince i sztuki 
kuglarśkiej. Jest pn jak każdy p ra­
wie aktor [przesądny i pełen  dziwacz­
nych zabobonów. Tak mp. nie stanie 
on przeu aparatem , o ile żona jego 
nie znajduje się w 'pobliżu i nie trzy ­
ma w praw ej ręce lew ego trzewicz­
ka jego m ałego synka.

M ałe  u d ręk i g w ia z d  
f ilm ow ych .

(? )  Podczas ‘nakręcania film ów ar­
tyści przechodzą [czasem istne piekło 
prób, które iczasem trzeba powtarzać 
kilka i kilkanaście razy zamm reży­
ser uzna, ze rola jest już dostatecz­
nie przygotow ana. 1 tak scenarjusz 
filmu „Zapom nisz o mnie” ..., w ypro­
dukow anego ostatnio [przez w ytw ór­
nię M etro-GoPiwyn-M ayer, zawiera 
scenę mycia przez bohatera głowy 
bohaterce. Reżyser Jam es Cruze nie 
był zadowolony z przebiegu tej sce­
ny! i (aktorka Józ-efina Dunn m usiała 
aż 17 razy poci rząd pozwalać sw e­
mu parnctrow i W illiam ow i Haineso- 
wi na mycie iswej czuprynki przed 
obiektywem  aparatu. Zdjęcie, po  tak 
licznych próbach, .wyjraciło doskona­
le, ale bieuna ak to rka z szalonym
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bólem  głow y ipo tak gruntownym  ^re­
m oncie" w łosów  fczemprędzej udała 
się ao  domu. Niem ało racierp iał się 
rówm eż sam „bohater"  tego mycia 
W illiam  Haines. N iem iłosiernie w cza­
sie funkcji .mycia pokpiw ał zeń Ri­
cardo Cortez, [kreujący w tym samym 
film .e również jedną z ról głównych.

Śmiechu i (złości było  więc come- 
miara.

Złośliwy humor niemieefii

przedstawiający grancznie Europę w 
latam 1914— 1918 -  czas wielkiej 
wolny. , '

'gaj R- ,19i9- podpisywanie 
salu. zw,ieric.a!dllanej w W er-

Ob-ązek m . R . <
wojsk franpuśkidi do Za J T 8nie 

Obrazek IV.: IR. lg o s  Ruhry.
nowym traktatem w Locarn'naplSy lp° d 

Ob;iazek V. (jeszcze n : ' ■ 
Pojednane ludy europejskie 
solo. j

Rypina ta jest satyrą na Pirojekt. 
Bi landa, klory Jan wiadómo p ro p o n u j 
utworze ue  '„S tanów  Żjednoazc - ic h  
Europy"

Rzeczy ciekawe.
Księżniczka niemiecka 

złodziejką.
Niezwjykłą sensacją w kołach towa­

rzyskich Berlina wywołało aresztowa­
nie d w u ci z i es to 11' zy 1 e t n i ej te jęzn iczu
Helgi Monroy, oskarżonej o kradzież 
drogocenne] biżuterji rodzime; jej ciot­
ki, księżnej Hermersberg. Ks:ężnyzka 
zakochała się w przystojnym of.ee) ze 
i clhciała go poślubić, na co n;e chciała 
zgodzić się rodzina, Wobec czego Księż 
nieżka opuściła dom rodzinny i przy­
jęła posadę isJenot,ypistki u Jednego ze 
znanych adw okaów  łerlitisdch. Mirro 
stosunkowo sKromr.^o wyns^TD-czcn &r 
księżniczka prowadziła w ys’awr.e i 
rozrzutne życie, co żwróci.o uwagę 
policji, poszukującej od toku k ra w cy  

radżieźy ciennej biżuterji u księżny 
He rmersb.eig. Po aresztowaniu księż- 
lupzka p rzy zn ać  jsiaM#) kradzeży , moly 
wUjap swoi postępek chęcią Iprzyspiesze 
ma m abe stwa z ukochanym oficerem.

Asroplan na 40 pasażerów 
wynalazkiem Poiaka.

Kalifornijskie Iprzedsjębiurstwb bud - 
wy aeroplanów W hite Eeagle Airpraft 
Motor Corporation nabjyło licencję na 
nowy łyp aeroplanu, wynalazku Pcimia 
z Cleyeland', B Drozin^kiego, i przy­
stąpiło Już ido budowy pierwszego ap a­
ratu lego typu. Aeroplan systemu Dro- 
zińśkiego, zaopatrzony w pzte.rj mo­
tory, przewozić będzie jednocześnie 40 
pasażerów, dwie osoby obsługi, oraz 
biagaż, będzie więc prawdziwym olrrzy 
mem powietrznym N ajdw aK terysf;cz- 
niejszą cechą aeroplanu sy tem u  Dco- 
zińskiego jest motor, składający isię nie, 
jak dotychczas, ze 150 części, lecz za­
ledwie z 49  ̂ bardzo prosty i praktyćz 
ny w 'konstrukcji, a 'posiadająpy siłę 
130 Koni mechanicznych. W  kołach lot- 
mzcych wynalazek EHoziiiskiego wy­
wołał wielkie zainteresowanie

Kamień, kfóry można rżnąć 
pilą.

Jak donoszą -.pisma (sowieckie, w 
miejscowości Artig w  południow ej 
Armenji, odkryto olbrzym ie pokłady 
kamiema, posiadającego niezwykłe, 
dotąd niespotykane w łasności. Ka­
mień ten jest m ianowicie bardzo lek 
ki, porowaty, nicprzepuszozjający ani 
głosu, ani ciepła i co najciekawsze, 
może być kra jany  w bloki do wini­
li rrj formyi i rozmiarów'. Te niezwykle 
własności now oodkrytego kam ienia 
um ożliw iają szerokie (zastosowaniego 
jako  m aterjału  budowlanego. W edług 
opinji geolojjió-w kam ień ten pochodzi 
ze złóż wulkanicznych.

Temperatura gwiazd.
Jak wykazały (ostatnie badania na­

ukowe zarówno planety , jak i m niej­
sze gwgazay posiadają  na swrej po 
w'jerzicbni różną tem peraturę. N ajw yż­
szą tem peraturę, powyżej 20.000 s to ­
pni Celsjusza posiadają gwiazdy o 
białym  blasku. G wiazdy o blasku żó ł­
tym posiadają  tem peraturę oko 'o
6.000 stopni C, Najzim niejszem i zaś 
gwiazdami na firm am encie są gw ia­
zdy o blasku .czerwonawym, gdyż 
tem peratura na ich powierzchni me 
przewyższa 2.000 stopni C., .czyli za­
ledwie dorównyw a tem peraturze w iel­
kich Piaciów hutnipzych.

RadiD-zegarji kolej a we w  Rosji.
R osyjski zegarm istrz- r.icijoamator p. 

dJolnikow  zam ieszkały w R oslaw iu, wyiift- 
lazł zegar rłd jo -e lek iryczny , regulow any i 
poruszany  przez fałe jjoahbdJgKCe ze slajOfi 
nadaw czej. P unk tua lność  i -regularny chód  
zegara doprowudzóTm są '(Ho inaxiim un.

Zegar opatentow ano w Rcs.jE przyczem  
spraw ą tą zainteresow ał s 'ę  kom isaria t lu ­
dowy ‘komuniltaicji. O becnie '(ńlbywa;ą się 
próby m ająpe na celu zbadanie m ożliw oś­
ci w ykorzystania tego w ynalazku na s 'a -  
cjach ‘kola;owvelh i w pociągach,

—“O—r

Program radjowy
Środa, 17. lipca.

W ARSZAW A.
Ul.ŻO, M uzyka p ły t yjramoł.
18.00 K oijeert o rk iestry  KiuematóCjr.
2Ó.'30 Komcerl solistów.

KRA KÓ W .
1 6 .%  Kom •ert płyt gram ol.
20.0(1. T ransm . hejnału  z W ieży Marj. 
22.40 1 'ram m . m uz. tanejfenej z rest. „P a- 

v illo n ‘‘. I 
POZNAff.

18.00. K oncert popołudniow y.
18.55. BbApro^rłun w w ykonaniu artystów  

T eatru  Nowego.
KATOAVICE.

16.20 Muzyka p ły t g-ramof,
1.900. Rozm aitości.

W IL N O .
19.30. Audycja. — „N iespodzianka".
22.45. M uz,ku  taneczna z Krakowa

W ROCŁAW .
17.00. Mazz ii i dwóch [orlupuuiach.
20.15. W iepzór lekkiej m uzyki.

PRAGA.
1.900 K oncert z F ilh an n o n ji czeskiej.

_ t  r f . i  z  A.
1 I U). M uzyka taneczna.
21.30. O rk iestra  i rozm aitości muz. J 

IIKRMN.
21.00. Lola P olajew er ^sopran odśpiewa 

pieśni ludowte ż  fWSdlui 46, vi(7 i JIL;
W IL D E

18.0(1. Koncert w okalny Soui Palm .
21 15. Y & fc ó j m uzyki popularnej.

J ^ D A  PESZT
18.00. P ieśn i węgierskie.
20.00. vM adam e B utterfh  opera vf 3

alclEicii PuccinLego.
MOSKWA. 

la.OO. Koncert dlft pań.
19.00. TrelisAn. z Opery Mosk.
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Kącik humoru.

- -  Co za głupstwa w ypraw iace?
— Mój brat uiczy się na kelnera w 

wagonach sypialnych.

NA DEPTAKU W TRUSKAWCU.
-— Tak ranie rwie lewa noga, że zu­

pełnie chodz;ć nie mogę.
- -  Starość, nie całość, mój kcphany
-— Głupie Jgaidanie! Przecie i prawa 

noga, ma ty’e lat, po lewa, a nie boli 
mnie wcale.

CHCE SIĘ UCZYC BOKSU LISTOW­
NIE.

Nauczyciel boksu (po godzinie nauki): 
Czy ma pan jeszcze jakie pytanie?

Uczeń: Czy nie mógłblym pobierać 
nauki listownie?

POCIESZAJĄCE.
Młociy adwokat: Proszę się n e  mar­

twić, drogi panie Głownem zadaniem 
mego życia będzie wygrać proces pa­
na we wszystkich instancjach.

NIC NIE WŁOŻY
—  P ap o ! Pan Izydor prosił o rnoją 

rękę. Co mam odpowiedzieć?
—  Ty mu powiedz, że Ja do tej ręki, 

o którą on prosi nic me włożę.

X OGŁOSZENIA X
U N IEW A ŻN IA M  książeczkę wojs' ow ą Nr. 
5948 v ydaną przez P  K. U. Lw ów  — no- 
wint. F ranciszek  Je rje , urodź, w roku 1903.

P o s a d  p o s z u k u j ą
( R Ł O PIE O  z ukończ. 1 tóftmaz. poszu­
ku je  posady p rak tykan ta  biurowcjgo luli 
sklepowego. I isty do \d m inistrap,ji po . 
M. F. 1 ' k ‘ I

B Ó L
GŁOWY

usuwa
PRO & ZEK  D L A  D O RO SŁYCH  

z f.  m.

„KOGUTfclK-Migreno
Men/osin"
w y r o b u  a p t e k i

GĄSECKIEGO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

F A B R . M E B L I Z  EL. I M E T A L .
O O L E W N t A  Ż E L A Z A  

iW 'Ć )W , TŁR,CJAR>SKA 1f).
T E L .  f i-J a .

Konkurs ofertowy
..W łasne StrzeicJia“ Spółdzieln ia z oigr. 

odp. wcyLwowie, ;pI. Marj:i/dki 1, (7, trożpisuje 
n iu iejszeni kon k u rs  ofertow y na  roboty 
szklarskie, m alarksie , lak iernicze, k an a li-  
zaiefjnc, F razow e i ' zduńskie dla butdowy 
Tl serji budynków  przy D rodze Kozielukf- 
kiej. — Do oferty należy dołączyć w adjum  
w wysokości" 5 proc. oferow anej sum y 
w potówic;^ i papierach  w artościow ych 
względnie książeczkach  w kładkow ych z 
bezpieczeństw em  p iip ilarnem . F o rm u larze  
ofert, w arunki ogólne i techniczne w y­
daje Z arząd1 w biurze pl. M arjaeki 1. 7. 
II. schody III. p. w  godzinach o d  17 (to 19 
za zw rotem  kosztów  zł. 5.— odr fo rm ula­
rza. — Otwar/rie ofert nastąpi dnia 25. 
b. ni. w b iu rze 'Z a rząd u  o godzinie 17-tej. 
— Inform acji technicznych udziela K ie­
row nictw o budow y w kancelarji p r z ł  D ro­
dze Kozieliptkiej codziennie od1 12 
do 1 J-lej. Z arząd  zastrzega sobie praw o 
swobodnego w yboru ofert lub nie. przy-) 
jl# 'ij  żadnej w edle w łasnego w yboru.

u t .  S a a / m c n y  l< 2 .
poleca następujące k s i ą ż k i :
F r a n k o w s k a :  Ubezp. na wypadek 

choroby .......................  —’70
— U stawa o ubezp na wyp. 
choroby wraz z ordynac wyb.
do K as chorych (w opr.) . . 84— 

U m o w a  o p r a c ę  pra cownik ów um ysł, a ■—  
„  »  »  r o b o t n ' k ó w  2440

S ądy  p r a c y  ............................................................2 40
U r l o p y  w y p o c z y n k o w e  . . . 34—
R e g u la m i n  c z y n n o ś c i  k a s  c h o r y c h  . 1  —  
K o p a n k i e w i c i  Ubezpieczenie p ra­

cowników umysł.......................  1'50
J a n e l i i : Ustawa o ubezp. od wy­

padków (opr.) . . . . . . .  94—
K r a h e isk a  : Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ochrona pracy w Polsce . . 1"—
D .  G r o s : Powojem odbnd. Polski . l 420
S j o m z m  A d w o k a t ó w ......................... — 50
L i m a n o w s k i :  Rozwój polsk. m y ś l i

socjalist..............................  . . ‘ 1'60
P o r c z a k : W alka o demokrację 3 —

— Religia a polityka . . . .  — *70 
K r ó 'iń s k £ :  Dzieje narodu polskiego 1450 
K s ^ g a  p a m i ą t k o w a  P .  P .  S .  • ■ . 3 50 
S p r a w o z d a n i e  z  X X I  K o n g r e s u  P P S .  2 ‘ —
Polsk i s p o r t  r o b o t n i c z y .............................. — -8
M a r k s :  K apitał 2 tomy . . . 16 —
R o s j a  s o w i e c k a  (2 tetny) . . . .  12-— 
G u c h a r i n :  Teorja materjal. h ;st. . 8 - —  
B e e r :  Historja powszechna socja­

lizmu (5 to m ó w ) ....................... 9‘—
K s u t s k y : Rewolucja proletariacka 

i jej protrram . . . . . . .  6* —
Leopoiita: Czwarta brygada m vsze •

ruje ............................ . . .  1'60
C z a p i ń s k i :  U źródeł boLzew5zoiu—-45 
D a n i ł o w s k i : Bandyci z P. P. S, 2450 
K a l e n d a r z y k  m ł o d e g o  r o b o t n i k a  . —470 
K o r n i ł o w i c z : Akcja spolecz.-kuit.

w górnictwie aug. . . 3 '—
Kolski: Manifest komunistyczny . — 450 
3 a u n r :  Eulszewizm czy socjalna

demokracja? ............................1'—
S i n c l a i r :  Nazywają mię meslą . . 3 '— 
Fab e r k i e w i c z : R sja współczesna 5'50 
P l e c h a n  w :  ł  dstawowe zagadnie 

nia marksizmu • . . 2‘40
M a r k s  : Manifest komunistyczny — 30

ża  1 wiersz m/m. 1 Bzpalt. szer. 32 m/m za tekstem . . — 15 gr.
65 » nadesłane . . —'40 »
» » w tekście, kronika — 70 »
» » po kronice . . —'55 »

na l-szej str. . —'80 >

> > 
> > 
> > 
> »

Cała strona za te k s te m ............................................................  2 6 0 — zł
Pół strony > >  12Ł — »
Ćwierć str. » >....... ................................................................65'— »
Jedna ósma strony za. tek s tem ................................................... 35 — »
Cała pierwsza stronę pod n sg ió w k .e m ..............................  600 — »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2 o %  d r o ż e j

R edaktor odpow iedz ia lny : JUL JAN RYCf LEW 8K1. — Druk. Lud. Spółdz. T ow , W yd. Lw ów , ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


